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likwidowanie zatargu polsko-litewskiego jest dla Ligi Narodów 

Rwestfą życia lub śmierci. 
Wtorek decydującym dniem. 

(Telegram własny). 
'Genewa, 5 grudnia. Minister Zaleski 

J-jagu wczorajszego dnia odbył konfe-
r^ie z Mriandem. następnie zaś z Cham 
palnem i Scialoją Briand oświadczył 
rastrowi Zaleskiemu, że zlikv/idowanie 

igu litewskiego jest dla Lieri Narodów 

życia i śmierci. 
Sprawa ta wniesiona będzie na porządek 
dzienny obrad we wtorek. Spodziewany 
przyjazd marszałka Piłsudskiego jest 

przedmiotem wielkiego zainteresowania 
ze strony wszystkich bawiących w Ge­
newie dyplomatów. 

Zły humor szalonego Litwina. 
Rekord Brianda. 

robotnice ciężko ranne. 
Warszawy donoszą: 

Pftegdaj w Skarżysku w : państwowej 
»ce amunicji nastąpił 
Lwyhuch pocisku artyleryjskiego. 

Pfżko poparzone. Pożag', który wy-
P Wskutek eksplozji, stłumiła mitejsco-

az ogniowa: 

Gietda. 

(Od własnego korespondenta; 
Ryja, 5 grudnia. Inauguracyjne po­

siedzenie Rady Ligi Narodów poprzedził 
cały szereg rozmów 

przeprowadzonych przez poszczególnych 
mężów stanu. Rekord pod tym wzglę 
dem zdobył Briand, który konferował ko­
lejno z ministrem Zaleskim, Beneszem, 
Chamberlainem, Stresemannem, Walde-
inarascm, Litwinowem I Łunaczarskim 
Najpowścjągliwszym by} Chamberlain. 

tylko z ministrem Zaleskim 
i delegatem rumuńskim. Minister Stre-
semann rozmawiał tylko z Briandem i 
Litwinowem. Naturalnie, że tematem 
tych wszystkich rozmów był prawie wy­
łącznie 

konflikt polsko-litewski. 
Po wczorajszych rozmowach możliwość 
porozumienia zdaje się zarysowywać w 
grubych jeszcze konturach. Mówiąc o 
możliwości podpisu przed Radę Ligi Na­
rodów wspólnego protokółu między Pol­
ską i Litwą, który stwierdzi 

zakończenie stanu wojennego 
między temi państwami. Waldemaras 
przybył do Genewy wczoraj po południu 

wybitnie zdenerwowany. 
Zdenerwowanie- wzmogło się jeszcze, 
gdy oświadczono mu w Genewie, iż ze 
strony Niemiec brak jest 

zainteresowania 
dla jego osoby z tego powodu, że opinja 
jego jest już przesądzona. 

Wsza przedg. warszawska. 
I Londyn 43,48 

Nowy-Jork . , 8,89 
Paryż 34.97 
Szwajcarja 171,95 

* rUga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

'erwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,57 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 
Dolar w Łodzi . 

k Banki dewizowe w dniu dzlslelszym 
V ° w a ł v około godziny 12-ei efekty po 
Psie — 8.85 
^ w a t n l " Holar w -żądaniu 8,89 

Suwereni pod broń! 
Wezwanie do odbycia służby wojskowej'. 

Gaceniu 
'encia spokojna 

8,88 
Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 5 grudnia. Posłowie i 

senatorzy, co do których nie wygasła 
powinność wojskowa 

Zjazd reprezentantów 
potężnej organizacji. 
Warszawa. 5. 12 — Wczoraj rozpo­

czął się-tu zjazd delegatów centralnej or­
ganizacji związków zawodowych 

pracowników umysłowych. 
Na zjazd przybyło około 400-tu delegatów 
reprezentujących 20 związków liczących 
ogółem 

17 tysięcy członków. 
Dziś zjazd obraduje w dalszym ciągu. 

otrzymają niebawem wezwianite do uregu­
lowania swego stosunku do wojskowości 
i do odbyc !a przeszkoleń w pułkach. « 

Heleny Janiny Pajzderskiej. 
(Hajota). 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 5 grudnia. Wczoraj przed 
wtaczorcm po długiej chorobie trwającej 
blisko pół roku. zmairta znana pisarka ś. p. 
Helena Janina Pajzderska używająca 
pseudonimu „Hajota". Zmarła pisarka uro-

Konsul francuski w Łodzi. 
Ś. P. ALBERT MARSY 

urodzony w roku 1869 w Re*łuin»i>es (Fran­
cja) zmarł onegdaj. Śmierć'zasłużonego i 
cemonego działacza społecznego i przyja­
ciela Polski — wzbud^Ia'^szerokich sfe­
rach naszego miasta szczejy żal. 

S|#R?*R»R?SR^ 
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P R E M I Ę 
w kwocie 3 0 zl. 
ia uwag; I przechowanie numeru 

„ I M z i i e i i Echa Wianainego" 
otrzymał 

p. Michał Ryl, 
robotnik, zam. przy ulicy 

Nowolutomierskiej 3. 
Numer „Echa" kupiony na ul. 

Lutomierskiej. 

• W 

dziła się w Sandomierzu i dłzalałaJtiość pi­
sarską rozpoczęła w 15-ym roku życia. 

^ » — — i i 

zdobywcy premij za uwagę i przechowanie „Łódzkiego Echa Wieczornego". 

P. Fr. Burek, 
10 p. a. p. w Łodzi. 

P. K. Kledrowftkl, 
ul. Rokicińska 99. 

P. H. Szadkowski, 
ul. Rzgowska 12. 

P. W . Brzozowska, 
ul, A l . Kościuszki 11. 

P. H. Kieszkowska, 
ul. Abramowskiego 15. 

P. W . Krasucki , 
ul. Sienkiewicza 91. 

dpowia'^ 
w. U W * * * * 1 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Dziś 
wielka 

premjeral 

Po raz pierwszy w Łodz i ! 

Największy sukces humoru i Komizmu! Rekord repertuaru 
komediowego! Wspaniały przepych wystawy! 

PAT i PATACH ON 
ickc PODPORY TRONU! 

Huragan śmiechu w 8 aktarh. 

Brygada w pieluszkach 
Farso - groteska w 2 częścią ch. 

B Z A A S N I 

Umizgl Waldemarasa pod adresem Stresemanna. 

Nowy dyrektoriat kłajpedzki. 
Trzech Niemców —jeden Litwin. 

Berlin, 5 grudnia — IManowany bezpośrednio 
f>'/.c<l \\ \ i I/dcm Waldemarasa do Genewy dyrek­
toriat kłajpedzki składa się z 4 członków, w tem 
trzech Niemców I Jednego Litwina. Na 25 człon­
ków sejmiku klajpedzklego, Litwini zajmują, tylko 
4 miejsca, reszta zaś Niemcy. „Berlincr Boerscn 
Kurier" podkreśla, Iż rząd litewski mianował dy­
rektoriat fla 

8 minut przed 12-tą, 

aby zapewnić sobie życzliwość Stresem arna w 
Genewie, 

Ryga, 5 ariłdnla: Pisma łotewskie donoszą z 
Kowna, lż mianowanie dyrektorjatu w Kłajpedzie, 
komentowane Jest w litewskich kolach pólttycz-
nych, 

lako zapowiedź poparcia, 
którego Niemcy udziela żądaniom litewskim w 
Genewie. . • , 

Straszna burza na Atlantyku. 
Trzy tonące okręty błaga/ą o ratunek. 

Nowy Jork, 5 grudnia. — Skutkiem ogromnych 
burz, jakie szaleją nad .oceanem Atlantyckim, 
Iray okręty na pełnem morzu znalazły się w wtel-
kiem' niebezpieczeństwie. 

Ubiegłe' nocy 
odebrano sygnały S. O. S. 

zc statku, służącego do przewożenia nafty, który 
na wysokości Cap Hatteras został tak uszkodzo­
ny przez szaldfącą burze, iż zaczyna już tonąć. 
Pierwszy usłyszał te wołania alarniewc parowiec 
1 an ie , i natychmiast pośpieszył zagrożonemu o-
I:retowi z pomocą. Ratunek Jest jednak utrudniony 
t powodu zbyt burzliwego morza. 

W groźnej sytuacji znajduje się również koło 
wysp Bahama okręt Jpasażerski „Montgomery". 

należący do llnjt Munson Olbrzymie lale 
zerwały z okrętu 

wszystkie łodzie ratunkowe, tak, że na wypadek 
rozbicia statku wszyscy pasażerowie, skazani sn 
na śmierć w morzu. Na pomoc pośpieszyło kilka 
< kretów wojennych amerykańskiej in.iivti.irki z 
•lorydy. 

Wreszcie stacja radiotelegraficzna stntkn Nan-
tuchet otrzymała radiogram duńskiego parowca 
.Atlantic", w którym kapitan okrętu donosi, lż 
pędzony silnym orkanem żegluje z ttszkodzonemi 
maszynami I 

b-.'/ lodzi ratunkowych. 
Kapitan prosi o Jak najrychlejszą pomoc spo­

dziewając się łada chwila katastrofy. 

Ojciec Seredy — prymasem Węgier. 
Zwykły zakonnik wyniesiony przez papieża do godności 

'arcybiskupa. 
Rzym, 5 grudnia. Ojciec święty mianował ar­

cybiskupem i prymasem Węgier 43-letniego bene­
dyktyna Justyniana Seredy. 

Nominacja ta jest 
nic/M \ kit:HI wydarzeniem 

v historii kościoła rzyrneko-katolickiego, ponie­

waż wolą papieża wyniesiony zostaje.djo-godności 
arcybiskupiej zwykły zakonnik, 

z pominięciem pośrednich stopni 
hierarchii kościelnej. 

SeTedy byt od dłuższego czasu zaufanym do­
radcą papieża Piusa XL 

Postulaty właścicieli taksówek. 
' Z Warszawy donoszą: 
"Właściciele dorożek samochodowych zjechali 

>ię wczoraj po raz pierwszy do Warszawy z wlęk 
szych miast Polski, celem omówienia licznych 
trosk f żalów. 

Na pierwszy ogień poszła sprawa 
przepisów eksploatacyjnych. 

Ziazd stwierdzi*, iż są one nad wyraz chaotyczne • 
tu leażą liczniki umieszczać wewnątrz samochodu, 
gdzieindziej zewnątrz, w jednem mieście oznaczać 
dorożki taką barwą, ówdzie mną. Aby chaosowi 
temu położyć kres, zjazd wyłoni! specjalną komi­
sja, która ma opracować projekt 

jednolitego regulowania eksploatacji 
i przedłożyć go komu należy. 

i WW W M S M M s s s i H n 

DaJej omawiano sprawę opłat skarbowych. 
Właściciele taksówek uważają, iż niesłusznie zali­
czeni zostali do kategorii przedsiębiorców handlo­
wych, gdy winni tbyć raczej zaliczeni do opłaca­
jących znacznie niższe podatki 

przedsiębiorców przemysłowych. 
Wśród dalszych uchwał zamieszczono żądania 

udziału właścicieli dorożek w komisjach szacun­
kowych, urzędach ruchu Itp. oraz żądania wpro­
wadzenia przymusowego ubezpieczenia w razie 
wypadku. 

Specjalna delegacja ma przedstawić te uchwały 
zjazdu min. skarbu, robot publ. i przemysłu ł 
handlu. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

i—} „Ceske Słóvo" zamieszcza wywiad z b. 
posłem Stanów Zjednoczonych w Bukareszcie Vo-
piek, który, rozmawiał w Paryżu z następcą tronu 
ks. Karolem, któremu ten ostatni oświadczył, że 
nie dgży do zajęcia tronu rumuńskiego, zaznacza­
jąc, że powyższe stanowisko jest dostatecznie 
stwierdzone przez fakt zrzeczenia się tronu. Ksią­
że Karol przekonany jest, ze pomimo ostatnich 
wydarzeń Rumunja idzie w kierunku rozwoju. — 
Alarmujące wiadomości są wynikiem jedynie bra­
ku ścisłych informacyj 

' ) Z polecenia prokuratora sądu okręgowego 
W Rzeszowie aresztowany został wczoraj w Bił­
goraju b. poseł na sejm Jan Dzid uch 

•Poseł Dziduch należał do stronnictwa chłon-
łkfego.., 

Pod eskortą policji przewieziono Dzlducha do 
tzeszowa, gdzie oddany został w ręce władz. 

(—) Wczorai odbyła się w Katowicach uro­

czystość otwarcia radiostacji. O godz. 10 min. 15 
i roboszeż poseł Mateja odprawił nabożeństwo. — 
(: godz 1 min. 15 odbyła sie inauguracja radio-
sta cii. 

r o sygnale, którym dla Katowic Jest kucie mio­
tów, przemówił gen. dyrektor Polskiego Radja p. 
Chamiec Orkiestra 73 p. p. odegrała hymn naro­
dowy, poczem przemawiał p. wojew. Grażyński, 
ks biskup llsleoki i gen. Zaiac. W końcu chór 
,Echaw odśpiewał „Gaute Mater Polonia'. 

Po oficjalnej części dyrekcja radiostacji kato­
wickiej podejmowała geści. O godz. 14 nadano 
szereg odczytów. 

(—) W sobotę rozezrata się przy ulicy Wójtów 
sklei U krwawa tragedia Siedemnastoletni Feliks 
\Vaszko usiłował, zamordować nożem wybierająca 
<ię do ślubu Genowefę Szyfcr. Ciężko ranna wzię­
ła jednak ślub z bratem mordercy, Bolesławem, 
roczem została przewieziona do szpitala, gdzie 
walczy ze śmiercią. Sprawca zamachu został a-
terztowany w mieszkaniu matki przy ulicy Rzgów 
sklej 96. 

:o: r—• 

lian i J 
Kilkaset drogocennych wotów wykryto w lombard 

ł. 

ora Joska 
Z Warszawy donoszą: 
Podczas rewfeji w mieszkanki 

Szostaka, zamlcszkałcKo w Częstochowie, nat­
knięto sie na 

nieznajomego mężczyznę. 
— Kto pan jesteś? 
— Antoni Grzelak. 
— Adres pański? 
— Warszawa, Pntiljl Plater 20. 
— Proszę opróżnić kieszenie. 
Podejrzany osobnik spełnił rozkaz. I oto posy­

pały stę na stół 
wota kościelne, 

krzyżyki, serca I t. p., przeważnie złote. 
Wobec tak sensacyjnego odkrycia policja często 

•ihowska- porozumiała się telefonicznie z warszaw­
ską. Czterech funkcjomarjuszów urzędu śledczego 
podążyło na ulicę Emllji Plater celem dokonania 
rewizji, W lnu'./ 1. :'ir.i zastano 

kochankę Grzelaka, 
niejaką Marję Krasucka która na widok policji 
wysunęła szufladę błurkn, złapała kilka kartek 1 
włożyła spbje do ust^uslłujac połknąć. 

Pyły 10 kwiMy .zistawowc z lombardu przy 
placu Napoleona. Bierwszy z data maiową b. r.. 
powstałe — późniaisze. Po za tem w biurku zna 

/ u pasera. 
leriono oiaoło 150 gramów 

srebra I złota 
oraz kilka drogocennych kamieni. 

Jak w.ynlka z pokwitowań, we wspor 
lombardizk: 

zastawiono 625 wotów 
srebrnych, 56 przedmiotów złotych, sznur 
I jedną koiję dużej wartości. 

Do niedawna Grzelak pełnił obowiązki i 
stjana w kościele Św. Piotra 1 Pawła na I 
kach. Zwdlntono go za pijaństwo i 

znęcanie się nad żona. 
która odeń uciekła. Zamieszkał wtedy t 
Krasticką I i y ł z kradzieży. 

Proboszcz paraf Jl Św. Piotra I Pawia z< 
istotnie od dłuższego czasu 

ginęły wota 
z ołtarza, złodzieja jednak nic .sposób był 
śledzić. 

Oprócz -wymienionych przedmiotów, 
rewizji w mhłszkaniu przy ulicy Emlljl F 
llcja znalazła piękną papierośnicę z napist 

„Profesorowi — wdzięczni słuchać 
Grzelak i i«zóstuk siedzą w areszcie v 

chowlć. Dziś będą przywiezieni do Wl 
.08 

Samobójstwo młodej kobiety. 
Skok z trzeciego piętra. 

• Łódź, 5. 12. — Wczoraj około godziny 12 w no­
cy w podwórzu przy ulicy Zelomcj 2 rozegrała się 

straszliwa tragedia. 
Przed zamknisttFerti bramy do podwórza we­

szła około 25-letnin kobieta, która ukryta się w 
ubikacji. Kiedy dozorca zamknął bramę I udał sie 
do swego mieszkania, kobieta weszła do klatki 
schodowej 1 z okna . 

3-go piętra 
łzucHa sk? na bruk. 

Nieszczęśliwa njesła pęknięcu podstawy cza­
szki. ' Jęki desperacki zaalarmowały lokatorów, któ 
rzy zawezwali pogotowie. Nieszczęśliwa odw'e-
zk>no do szpitala miejskiego- przy ulicy Drewnow­
skiej, gdzie tf 

zmarła. 

Nazwiska di mu ki nie stwierdzono dotaA 
chodzenie w tejl sprawie prowadzi policja. 

Rejestracja rocznika 19< 
W dniu Jutrzejszym winni stawić się d<* 

stracił, w lokalu przy ul. Traugutta 10 im 
rocznika 1907 za mieszkali w obrębie 8-go 
sar jat u o nazwisł^ich na litery N, O, P, R> 
U , W , Z . Z . 

Do rejestracji winni staiwić sję mężczyl 
mieszkali stale na' terenie Łodzi, przebj 
czasowo w Łodzi w okresie od 16 listopad* 
grudnia oraz przebywający czasowo w 
nie mogący zarejestrować się w miejsoow* 
której stale zamieszkują. 

ogon 
Ameryka jest kraj 

P d o l a r e m " opan 
Oto jest ogólny po 
jeżyków na wieH 
*ykańsk;i; poci ad. 

B^fjonować nie ino; 
lżeniem, że „po.uc 
charakterystyczni 

B i miasta 
o rozwinięta 

Kumysie. Rvć możi 
których wielkich a 
*Pojroń ta intensy 
Odbywa, ni*. v. nas 

Wna tylko strona ; 
to jedna strona 

Bficiro narodu. 
Równie dobrze m( 
ftryka jost kra jen 

! wyjątkowego «ł< 
Od tem zdaniem 

Cićpru ostatniej 
' w życic akademie 
% których jak sit; 

Ameryce bard; 
wien znany ma: 

otwartej ułów 
* w Ameryce wi 
w krótkich, ale 

'iest- to najldealnit 
! 
ealizm ten obyv 

Wów Zjednoczonyc 
5h kierunkach: w 

*a nieraz rclicijn 
, Kłodzie Istotnej? 

[W roku 1923 Stan\ 
tlziś baś — 640 s 
'encja akademik 
tych jest bardzc 

"aprzykład liczon 
/ 8300 słin 

mnbji (New Yor 
keley w Kalifon 
srykańskie szkol 
lleuia i uniwers! 

!*Vcli słuchaczom 
^niższy stopień afc 
•fi- A. (Baccalareus 
Rie większość, 
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„Święta po wodzie'. 
Wczorajszy prognostyk św. Barbary. 

Święty Barbary po lodzie — Boże Narodzenie 
po wodzie. Przysłowie to, ściślej I pewniej, niż 
proroctwa meteorologiczne 
gów zapowiada nami, żp m 
chodzić będziemy — 

horoskopy astroio-
todzące święta ob-

w kaloszach 
lub conajmnlej w luzemoczonycli butach. 

Smutne to, ale niema rady. Wczor; 
Barbara przyniosła nam mróz, wiec... 
w 
slowia. 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru ..Łódzk. E<:ha Wieczorne! 

którzy w ostatnim 
5-tei W pod tytule 

numerze 
zamiast 

Cl czytelnicy 
rEcha" na slroni< 
słów: 

„Niezły apetyt sprzątaczki** 
zauważyli umyślny błąd: 

„Dobry apetyt sprzątaczki" 
czyK zamienione słowa: 

„Niezły" na „Dobry" 
zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clel po połud-
cin) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka, 
Numer premiowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania tle numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszanip sie po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi! 
normalny. . *•£ 

riłedy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne 

[tlENNE LATOUF 
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prędzej usnę. 
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Opowieść o kai 
LW mieście Balsor: 
•assora. panował ] 

i madiry. 
miał on syna i 
S!d<: Ben Bib! 11 

największych 
był chciwy wiedi 

Pbficie. ku zaspoko; 
Ale gdy zmężniiał 

Jaz zamyślać. Zdz 
Ffiej saK marmuro\ 

!ią Al-Koranu, i 
[6d tajemnic astrol 

nieratz przez oki 

Setna dziewięćdziesiątą sódmą premję * ' 
cic 30 złotych za uwagę 1 przechowanie 
..Łódzkiego Echa Włecz." otrzymał 

p. /VUchat Ryl, 
rnboimk. zamieszkały' przy ulicy Nowolt 
sklej 31. Numer „Eclia" kupiony na ul. Lut 
•klej. 
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ogoń za dolarem i pogoń za wiedzą. 
Szkoły w krainie sprzeczności. 

Ameryka jest krajem, w którym „po-
§" za dolarem" opanowała wszystko. 

Jjtoijest ogólny pogląd większości Eu-
«jczyków na wielką rzeczpospolitą a-

Fykaiiską: pogląd, którego słuszności 
T*stjonować nie można z tern jednak ża­

leniem, że „pogoń" za pieniędzmi 
P.charakterystyczną cecha dla każdego 
• a ' u i miasta 

o rozwiniętym handlu 
pemyślc. Rvć może, napewno nawet w 
Ptóryeh wielkich amerykańskich mias-
W Pogoń ta intensywniej i praktyczniej 
odbywa, ni*, n nas. ale stanowczo jest 

Wna tylko strona amerykańskiego ty-
I to jedna strona pewnej klasy tylko 

rjjdego i:->rodi'. 
Kownie dobrze można powiedzieć, że 

iz-
^ j J ( ' M n v ! ' K > ooiir/e można powiedzieć, 

W lombaraWpTyka jest krajem wielkiego ideał 
f' wyj-itkowego głodu wiedzy". 

tern zdaniem podpisze sie każdy. 
t } v

 ei,-|vn osiMiiiego dziesięciolecia wni 
I?' wżycie akademickich kół amerykań-

1ÓW 

a I złota 
tli kamteni. ł?11' których jak sie dalej przekonamy, 
vitowań, we wspuu*^^ Ameryce bardzo dużo. 

£*wlen znany mąż stanu, o wielkiem 
P I otwartej głowic, po dłuższym po­
le w Ameryce wrażenia swoic zam-

w krótkich, ale dobitnych słowach: 
•est-to najldcalniejszy kraj pod słoń-

izm ten obywateli i obywatelek 
Jow Zjednoczonych przejawia się w 
"fch kierunkach: w wielkiej aż do dzl-

J*'W:i nieraz religijności i 
Piotra i P.iwla •'•a"B& Kłodzie Istotnego wykształcenia. 

r> roku 1923 Stany Zjednoczone miały 
nlziś baś — 640 szkół wyższych! — 
l^encja akademików w większości 
p tych jest bardzo wysoka: w Madi-

rzykład liczono ostatnio 
/ 8300 słuchaczy, 

oliunbji (New York) 23,000 podobno, i 
terkelcy w Kalifornii około 15000. 

/•kańskie szkoły wyższe dzielą się 
gja i uniwersytety. Pierwszych, 

Kvch słuchaczom swym i słuchacź-
jłłiższy stopień akademicki, tak zwa-

JB- A. (Baccalareus artium) jest oczy-
większość-

Pomiędzy uniwersytetów w liczbie 
JO 60 do 70 blisko — 20 cieszy się 

wszechświatowa sława, 
ajbardziej znane są niektóre prywat-

lOiwcrsytety: Harward. Yale. Prince-
• i -'-m Kolumbia, John Hopkins. Kornel, 

rocznika lsw chicago 11. d. 
pic i cały szereg państwowych uniwer 
tów, a nawet kollegja stanów Wiscon 
Kalifornii stają z niemi narówni. — 

Srstkie uniwersytety mają przytem 
ały inżynieryjny i muzyczny. 

W wielu szkołach wyższych młodzież 
żeńska uczy się wspólnie z młodzieżą mę­
ską, w Madison w stosunku 3:2 naprzy-
kład, ale są i oddzielne wyższe szkoły 
męskie i żeńskie. 

Do kollcgjów młodzież wstępuje w wic 
ku 17-u. 18-u lat, opuszcza zaś je mając 
21 — 22 lata. 

Większość ze stopniem B. A. wstępu­
je w szranki praktycznego życia, mała 
zaś garstka wybranych 

idzie na uniwersytet, 
ażeby po roku otrzymać stopień M. A. 
(Magister arftium) i po trzech następnych 
zaś. nie wcześniej zatem, jak przed 25-26 
rokiem życia stopień „doktora". 

Specjalną amerykańską instytucja jest 
tak zwany uniwersytet ..cxtcnsion". Przy 
kolumbijskim uniwersytecie (New-Jork) 
uniwersytet ,.cxtension" przybrał duże 
rozmiary. Akademicy uczą się w nim i 

poddani są egzaminom na odległość, to 
znaczy mieszkają stale i pracują tam, 
gdzie im się podoba, prowadzą jednak dłu 
goletnią 

korespondencję naukową 
z jednym z profesorów uniwersytetu, zdo 
bywając w ten sposób stopień B. A. 

Studentki i studenci szkół wyższych 
w Ameryce są daleko bardziej skrępowa­
ni niż w Europie. Uczęszczanie na wy­
kłady 

podlega ścisłej kontroli. 
W środku i przy końcu każdego kursu 
wykładów są piśmienne egzaminy — za 
to właściwych egzaminów przy zakoń­
czeniu studjów niema. 

Stopnie są wysoce zróżniczkowane, 
w Wisconsin naprzykład jest różnych 
stopni sto, a najlepsze stopnie otrzymuje, 
jak się ktoś żartobliwie wyraził. ..sam 
Pan Bóg tylko". 

Powiedział. , . 

io 62S wotów 
otow złotych, sznur 
rtoścl. 
ak pełnił obowiązki 
Piotra 1 Pawia na 
i pijaństwo i 
sle nad łona. 
a mieszka I wtedy J 
Jeży 
Hf, 
aug 
ly wota 
dnafc nic sposób byli 

ych przedmiotów, 
jrzy uMcy Bmlljl Piał* 
ipierosnlcę z napisem 
wdzięczni słuchacza1 

iedza w areszcie w ( 
zy wiezieni do War* 
- :o : 

ty. 
nie stwierdzono dotąd' 
le prowadzi policja. <i 

i wtoml stawić się do 
ul. Traujputta 10 mei1 

kali w obrębie 8-eo 
na litery N, O, P, R 

i sławić sle mczczy 
mię Łodzi, prze*: 
CTCsIe od 16 listopada 
rajacy czasowo w 81 
wit się w miejsoow' 

Żona: — Piotrze, czy ty naprawdę chcesz wydać naszą córkę 
za tego osobnika, który 4 lata przebywał w więzieniu? 

Mąż: — A to łajdak, a mnie powiedział, że tylko 3 lata. 

Każdy student ma swego doradcę 
(ad viser) z pomiędzy młodszych docen­
tów, który kontroluje jego prywatną lek­
turę i przegląda referaty z lektury pry­
watnej. 

U nas zatem studenci są swobodniejsi 
w ruchach; mają większą możność samo­
dzielnego rozwoju, amerykański system 
daje natomiast gwarancję, że się student 

naprawdę „uczy". 
Techniczny język amerykańskich 

szkół wyższych różni się nieco od euro­
pejskiego: „faculty" nie oznacza „fakul­
tetu" lecz personel profesorski w całości: 

Nasze fakultety zaś: prawny, medy­
czny, humanistyczny itd., to amerykań­
skie „Schols", które się dzielą na „depar­
tamenty". 

Najpopularniejszemi 
gałęziami nauk 

w amerykańskich wyższych szkołach jest 
biologia, zoologja i eksperymentalna psy­
chologia. Wogóle młodzież amerykań­
ska łaknie jak dotychczas pozytywnej 
tylko wiedzy. Filozoficzne dążenia są na 
dalszym planie. 

W systemie akademickiego nauczania 
przejawia się w ostatnich czasach prąd 
wyzwoleńczy- dążenie do wyjścia z fazy 
zbyt wielkiego przymusu, pewnego ro­
dzaju mechanicznego nauczania i przecią­
żenia akademickich profesorów egzami­
nami i nadzorem. Eksperymenty w wiel­
kim stylu na polu prowadzenia nauk maja 
obecnie mieć miejsce w Wisconsin. 

Sport odgrywa w akademickiem ży­
ciu Ameryki 

wielką rolę. 
Kto, choć raz w życiu miał sposób, przyj­
rzeć się studenckim meczom footbalo-
wym w Ameryce, zrozumie wielkie, zbył 
może wielkie znaczenie sportu w życiu 
młodzieży amerykańskiej. 

Trzydzieści do czterdziestu tysięcy 
widzów i co za nieopisany entuzjazm! 
Siedzą wszyscy pod odkrytem niebem, 
nie zważając na deszcz lub śnieg, który 
nieraz pada! 

Sympatyczną instytucją są amerykan 
skie 

„domy studenckie". 
W Madisonie np. jest dom francuski, hisz­
pański i niemiecki. Domy te mają na ce­
lu jednoczenie studentów, mówiących róż 
nemi językami; niektórzy mieszkają w 
Ernach tvrJi inni nrzyr.łioflza ną flOSlftci 
tyrko, Jeszcze unit, najliczniejsi, biorą 
wraz z innymi zaproszonymi gośćmi u-
dział w zebraniach. 

Podczas posiłków rozmawia się zwy­
kle w języku naród*!, którego własnością 
jest „dom". 

Ameryka jednem słowem, z najwyż­
szym optymizmem patrzy w swoją kul­
turalną przyszłość i ma prawo po temu: 
niedaleki już jest czas, kiedy można bę­
dzie mówić o istotnej, czysto-amerykań-
skiej kulturze. 

IENNE LATOUR. 

ary. 
iloszach 
noczonycli butach, 
ma rady. Wczorajsi 

amień derwisza. 
pułtan miał znów noc bezsenną. Strzy-

mu coś w krzyżach, a kaszel dusi!'! nie 

- W ogrodzie sultańskim noc tymczasem 
ffbjła wszystkiemii czarami Wschodu. 

JJewolnica Szecherezada czuwała rów 
m mroź, wice... C|l5"̂ L~> albowiem i ja już kaszel krztusili i1 bo­
li myliłyby się nawet T^zclakie trapiły, ale że „starość wie ra-

ł - " , jako powiedział jeden z mędrców 
r*hodu. Jednakże zachowała ona fanta-
Jotną i nieraz jeszcze umiała spędzić 
Bkę z obHcza sułtana piękną opowieścią 

zakaszlawszy się, rzekła: 
Jeżeli potężny władca rozkaże, słu-

kgo opowie mu nową bajkę. 
* sułtak. stęknąwszy, mruknął; 

Powiedz, Szecherezado, powiedz... 
prędzej usnę. 

i Szecherezada głosem nosowym za-
«a: 
>- Opowieść o kamieniu derwisza. 
JV mieście Balsorze, które zowiią tak-
"assora. panował przed laty sułtan po-
9 ! mądry. 

miał on syna jedynaka, który się 
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ige I przechowanie I 
z." otrzymał 
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0"**ćo^Ua' Sid: Ben Bib! i kończył nauki wśród 
1 a^ia największych mędrców. Sidi Ben 

Ji n v ' chciwy wiedzy i czerpał ze stud-
' l°bfieie. ku zaspokojeniu swego pragnifi-
' X K d y zmężmiał i wyrósł, zaczął sę 

a.z zamyślać. Zdarzało się też, iż w 
*iej sali marmurowej, ślęcząc, nad mąd 

Al-Koranu, albo zatapiając s:ę 
f6d tajemn ;c astrologii, oko jego zablą-

Sakklt' nieraz przez okno do ogrodu. 

W tym zaś ogrodziło chadzały po ścież­
kach trzy dziewice, najpiękniejsze klejno­
ty ze skarbca Wielkiego wezyra, trzy jego 
córy: Zefira. Zulejka i Aldobra. 

Mędrcy kiwali więc siwemii głowami i 
poszli do sułtana, abv mu donieść, że syn 
wypił już dość ze studni mądrości, a teraz 
pragnie życia. 

— Wielki padyszachu — rzekł: — trze­
ba Sid: Ben Bibiemu znaleźć godną sułtar.-
ke. 

Sułtan uznał słuszność projektu uczo­
nych mężów i zadecydował: 

— Aman Niech się tak stawie. 
Lecz gdy zapylał Sidi Ben Bitnego, czy 

serce jego uczynno wybór, młody sokół 
zdradzi niemałe zakłopotanie, albowiem 
jako mówił, widział trzy dziilewice i nie 
wie, któraby więcej ukochał. 

— lednakże, synu, wypada ci wybrać 
jedną. .A na ten wybór daję ci trzy dul 
czasu. 

Sidi Ben Bib? przez dwa dnii spoglądał 
przez okno pałacu na Zefirkę, Zulejkę i Al-
dobrę, ale wyboru nie uczynił. Biadał więc 
w sercu swojem. rady jednak żadnej nie 
iiiajdywaf. 

. Szczęściem przypomniał sobie, że w 
pałacu żył mąż bogobojny, derwisz wę­
drowny. Do owego derwisza poszedł Sidi 
Ben Bibi i opowiedział mu kłopot swój 
ciężki. 

Dewisz nie zdziwił się, lecz tylko wy­
szeptał: 

— Oj, miody, młody! — a potem za­
pytał: 

— Czy córy wezyra zawsze chodzą po 
cgrodzże' 

— Codziennie. 
— Tedy chodźmy, mój synu, a możesz 

ml przygotować kamień probierczy, który 
odróżni lichy metal od szczerego złota. 

Młodzieniec i derwisz poszli do ogro­
du, gdzie mędrzec upatrywał tylko kamie­
nia probierczego. Znalazł go wreszcie i z 
pomocą sułtanowego syna ułożył na ścież­
ce. 

— Teraz — rzekł — schowajmy się i 
czekajmy rezultatu próby. 

Była to właśnie chwifla, gdy księżnicz­
ki udawały się do kąpieli. Szły one nie ra­
zem, lecz oddzielnie, z czego już derwisz 
f r a . Biegła opa raczej nie szła, śmiejąc się 
: śpiewając. 

Derwisz uczymil grymas znaczący ! 
mruknął: 

— Płochość! 
W tej chwiii księżniczka Zefira nad­

biegła w to miejsce, gdzie był położony 
kamień. Oczywiście, nie spostrzegła go. 
wpadła nań z impetem i omal się nie prze­
wróciła. 

— Brzydki kantieniu, co ty tfu robisz? 
A potem nie zatrzymując się pobiegła 

dalej, goniąc motyle i zrywając róże. 
Ledwie znikną? ruchomy i jakby lotny 

obrazek Zefiry, gdy na ścieżce w pewnej 
odległości zarysowała sśę pełna wdzięku 
rostać drugiej księżniczki.. Szła ona po­
woli i posuwiście, trzymając dumnie wznie 
sioną swą p ;ękną głowę. W drodze nie o-
jflądała się ani na kwiaty, ani na motyle, 
lecz jak gdyby pogrążona była w podzi­
wianiu swej osoby. Była to już jakby suł-
tanka, pełna powagi i uroku. 

Dewisz zmarszczył tylko brwi i mruk­
nął: 

— Samolubstwo. 
Tymczasem księżniczka zbliżyła się do 

kamienia i potrącała go nogą. .Wstrzyma­

na się więc, piękne jej czoło przecięła 
zmarszczka gniewu, usta odęły się dumn:c 
i głosem, w którym brzmiał gniew tłumio­
ny, rzekła: 

— Niegodziwy kamieniu, kto cię tu po­
łożył na mej drodze? 

Zaledwie znikła gdy nowa sylwetka za 
rysowała się w błękitnej dali, na tle zielo-
rawem ogrodu. Była to ksJęŻTOCzka Aldob 
ra. Szła ona bez pośpiechu, rozglądając 

się wśród otoczenia oczyma gazeli, w któ­
rych świeciła inteligencia i słodycz. 

Ody dziewica przybyła db miejsca, 
gdzie bvł położony kanfeń. Spostrzegła 
go i zbliżyła się do niego. 

— Biedny kamieruiu — stękła — ileż 
ty złego możesz tutaj zrobić, leżąc tak na 
drodze. 

I zaczęła z wys/ilkiem swemi biąłemi 
rękami spychać kamień z drogi. Następ­
nie uśmiechnięta i zadowolona poszła da­
lej, znikając na zakręcie drogi. Derwisz 
l>ochwyc ;ł za rękę młodzieńca i wskazu­
jąc na oddalającą się księżniczkę, powie­
dział: 

— Oto masz, mój synu, godną ciebie 
sułtańkę. Pierwsza z trzech sióstr płocha, 
lekkomyślna i kapryśna, byłaby złą panią 
domu; druga samolubna, dumna i gniewli-
wa byłaby złą żoną. Ale trzecia jest roz­
ważną, inteligentną i szlachetną. Otom 
rzekł. Bądź szczęśliwy, mój synu. 

I derwisz udał się do swej izby, a Sidi 
Ben B ;bi, pełen radości, poszedł oświad­
czyć ojcu o swym wyborze. 

Tu westchnęła Szecherezada, myśląc 
c dniach swojej młodości i czekając, aby 
padyszach wypowiedział swe zdanie. 

Ale padyszach... chrapał oddawna. 
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Pod opieką niewidzialnego ducha 

oficer angielski drwił z Kostuchy 
Mister Kenzic, oficer angielski, ogłosił 

niedawno swe wspomnienia z woiny świa 
towej. 

— W godzinach wielkiego niebezpie­
czeństwa — pisze Kenzie — przekonałem 
się niezbicie, ŻE znajduję się pod opieką 

niewidzialnego ducha. 
Ten duch — niechaj tak nazwę tę ta­

jemniczą moc — zwracał mi zawsze uwa­
go na grożące mi niebezpieczeństwo. W 
chwilach krytycznych rozbrzmiewał sta­
le miły. jasny i miękki głos. o dziwnern 
jakiemś, nadludzkiem zabarwieniu. 

Pewnego dnia opuściłem rów strze­
lecki, uzbrojony w łopatę, aby wykopać 

mogile poległemu towarzyszowi. 
Byłem zmęczony, to też praca przeciąga­
ła SIE. Znajdowaliśmy się na linii strza­
łów i kule gwizdały i ryczały w powie­
trzu jak zjadliwe żmiie. 

Nagle usłyszałem tajemniczy głos: 
— Oddal się natychmiast! 
NIE usłuchałem odrazu, gdyż robota 

miała się już ku końcowi. Lecz głos roz­
legł się jeszcze raz. ale natarczywszy i 
bardziej nakazujący: 

— Oddal się natychmiast! 
Rzuciłem łopatę i pędem opuściłem 

niebezpieczne mieisce. 
W kilka sekund zaledwie potem ude­

rzył w to właśnie miejsce, gdzie stałem 
przed chwilą granat. Ciśnienie powietrza 
byłOk tak silne, iż zostałem powalony na 
ziemię, chód znajdowałem sie w odległo­
ści może 30-tu metrów. 

W kilka miesięcy później spałem pew­
nej nocy w miejscu rzekomo zupełnie bez 
plecznem. Nagle ze snu wyrwał mnie ten 
sam głos tajemniczy: 

Opuść natychmiast to mieisce! 

Walcząc ze sennością, pewny zrci 
bezpieczeństwa, nic miałem wcale ocy 
ruszać się z ciepłego i przytulnego so-
nienia. Głos jednak znowu nie poprzil 
na jednem ostrzeżeniu. 

— Natychmiast! — powtórzył dt-
ńie. — Szkoda każdej sekundy! 

Skoczyłem na równe negi i w f -
gicm w pole. W kilka minut późnie; 

uderzył pocisk armatni 
w ową szopę i zrównał ją zupełnie zc-
mią. 

Po tej drugiej przygodzie nabrm 
ślepego zaufania do tego głosu i nica-
hałem się nigdy iść za jego cenneini wa-
zówkami. 

Być może, że ów tajemniczy głosie 
pochodzi z zewnątrz, lecz bvł jakicmśih 
telnern, głębokiem przeczuciem. To jeftk 
nie odbiera wcale temu zjawisku ccchad 
zwyczajności i tajemniczości... 

Wo]na czy pokój? 
Zażarta walka Teatru, Literatury i Kina. 

Był czas. kiedy Teatr i Literatura pro­
wadziły 

zażartą walkę 
r, K;mcm. „Odbiera mi widzów!" — krzy­
czał Teatr. ,.Pozbawia mniie czytelników!" 
— b:adafa Literatura. „Parwenjusz, głup­
tas, dostawca jarmarcznych rozkoszy!"— 
wymyślał' oboje. 

Ale nhn się spostrzegli, to sponiewiera­
ne K''no stało się Dziesiątą Muzą i zaczęło 
wraz z nimi zasiadać na Parnasie. Trzeba 
było przyjrzeć się bliżej nowej koleżance 
i ułożyć jakiś 

sposób współżycia. 
Okazało się, że zgoda nietylko Jest mo­

żliwa, ale nawet pożyteczna t to głównie 
dla tej dwójki, która najbairdaiicj pchała do 
wojny. 

Teatr uświadomili sobie, że tak. jak Ki­

no ma swojego Chaplina, Gnffitha, 
ce*a, Fa ;rbanks'a, którym wierne « * 
tak Teatr ma cały szemeg swoich bGfl 
. _t o _r_ i_» i n: i .11,. : \ \ t „in iKK* i 

Krateczki sądowe 

Amorów ci sią 
zachciewa? 

Ryzykowny żart kolegi. 
W jednym z austriackich miasteczek 

prowincjonalnych zdarzyła się komiczna 
przygoda, która jednak omal, ->,. ni,. -« 
kończyła się tragicznie. 

W miasteczku tern panują patrjarchal-
ne stosunki, a jedną z popularnych osobi­
stości Jest bogaty piekarz Pankracy 
Schełblecker. Szanowny ten obywatel 
">rzed paru laty stracił swoją 

długoletnią towarzyszkę życia, 
małżonkę, która, jak to było powszechną 
tajemnicą, trzymała go bardzo krótko, 
tak, że poczciwy Pankracy stał się tylko 
echem swojej połowicy 1 oduczył się sa­
moistnie działać i myśleć. 

To też, gdy jej zabrakło, przyjaciele 
l znajomi zachodzili w głowę* jak Pan­
kracy daje sobie radę z życiem? Pew­
nego razu podczas poufnej pogawędki w 
gospodzie, Pankracy zdradził swą ta­
jemnicę. 

— Moja poczciwa Berta nie opuściła 
mnie mimo zgonu — rzekł, gdy pokaźna 
liczba wychylonych kufli rozwiązała mu 
język. — Gdy mam jakie kłopoty, to Idę 
0 północy 

na jej grób 
1 mówię jej, jak zamierzam postąpić, a 
gdy ona milczy to widać, że się zgadza. 

Po pewnym czasie podtatusiały wdo­
wiec zagiął parol na 17-letnią ładną dziew 
czynę, biaidną jak mysz kościelna, której 
uśmiechała się myśl bogatego zamążpój-
ścła. Jeden z przyjaciół zaczął mu od­
radzać ten związek. 

— Et co ty wiesz — odparł niestra-
plony Pankracy — jutro pójdę na grób 
mojej Berty, a jeśli ona mi pozwoli na ten 
ożenek, to nikt mnię 

od tego nie odwiedzie. 
Przyłaclel nie nalegał. Ale gdy naza­

jutrz Scheiblecker na grobie żony wy ­
nurzył swe chęci, nagle z pod grobowca 
odezwał się głos zmarłej: 

— A ty stary durniu, żenić ci sie za­
chciewa z sledmnastolatką, zabieraj mi 
się precz, bo jak wyjdę z grobu, to cl ta­
kie lanie sprawię, że cl się raz nazawsze 

amorów odechce. 
Przerażony do najwyższego stopnia 

Pankracy uciekł i na pół żywy, zlany 
śmiertelnym potem, wpadł w ramiona 
przechodzącego pod cmentarzem stróża 
nocnego. 

Jak się okazało, bvł to ryzykowny żart 
owego przyjaciela, który miał dar brzu-
chomówstwa. Scheiblecker rozchoro­
wał się ciężko, ale podobno zrezygnował 
rzeczywiście z ożenku. 

. Długi wojowniczego piekarza. 
Łatwo się pieniądze pożycza. Ucz 

trudniej oddać. Zresztą, o ile o to choczi, 
to trudno jest w dzisiejszych czasach 
znaleźć na świecie takiego „frajera", kó -
regoby się udało naciągnąć na pożyczkę 
pieniężną lub na weksel. WEKSLE bowiem 
dzisiaj nie mają żadnego znaczenia i res-
» ^ . p o d p i s M i je sam Ejtingon 

Do tych nierozważnych, którzy zacią­
gają pożyczki, należy również p. Adam 
Kacprowicz, właściciel piekarni przy uli­
cy Dolnej na Bałutach. 

Owym drugim nierozważnym, który 
mu pożyczki udzielił był p. Andrzej Buda. 
Pieniądze u piekarza, właściciela sklepu 
są pewne, jak w banku — myślał sobie 
pan Buda, nie mam się czego obawiać. 
Zresztą mam w kieszeni weksel z wysta­
wienia pana Kacprowicza. 

Gdy jednak nadszedł termin płatności 
wekslu, pap Kacprowicz pieniędzy nie 
wrócił, oświadczając, łż gotówki nie po­
siądą. Dokonana została operacja rejen-
talna, zwana protestem, lecz i to nic nie 
pomogło. Pan Kacprowicz nie płacił. 

Czekał, czekał pan Buda, przychodził 
do swego dłużnika niemal codziennie, w i ­
zyty te jednak nie odnosiły żadnego skut­
ku. Zniecierpliwiony wreszcie złożył 
weksle do sądu w celu uzyskania klauzuli 
egzekucyjnej. Uzyskał ją oczywiście i 
pewnego dnia, było to trzy miesiące te­
mu, dokładnie nie wiem zjawił się znowu 
u pana Kacprowicza, tym razem nie sam, 
lecz w towarzystwie komornika, to jest 
takiego pana, który ma prawo urządzać 
bliźnim swym licytacje za Ich niewpła-
cane długi. Zrozumiał tedy pan Kacpro­
wicz, iż tym razem niema żartów: trza 
będzie do sakwy sięgnąć i pieniądze zwró 
cić, w przeciwnym bowiem razie komor­
nik sprzeda mu graty. Złość w nim 
wezbrała. Źe zaś winnym przykrej sy­
tuacji był bezwątpienia pan Buda. 

— Ja mu pokażę! pomyślał p. Kac­
prowicz l w tejże samej chwili zamiar 
swój wykonał. 

Zaczął mianowicie bombardować czci­
godną osobę pana Budy, a więc przede-
wszystkiem cisnął weń potężną kłodą 
drzewa. Nie frafił i wówczas komornik 
w asyście posterunkowego 3-go komi­
sariatu przystąpił do wykonywania czyn­
ności egzekucyjnych. 

Nacrle rozległ się huk. To w głowę 
pana Budy poleciał kilogramowy odważ­
nik żelazny i drasnąwszy go uderzył w ' 
ścianę. Widząc to nan Kacprowicz za­
mierzył się na o. Bude wazonem z kwia­
tami, spostrzegł to jednak w porę poste­
runkowy I udaremnił ten czyn, który 
mógł pociągnąć za sobą fatalne skutki. 

Odwiedziny komornika. 
O awanturniczem zachowaniu się pana 

Kacprowicza spisany został protokół, a 
w dniu onegdajszym wojowniczy piekarz 
stanął przed sądem pokoju 5-go okręgu. 
I oto skazany został na 200 złotych grzyw 
ny względnie cztery tygodnie aresztu z 
art. art. 470 I 530 Kodeksu Karnego. 

^ ... Sa-wlcz. 

od Sofoklesa do Piranddlla 1 WyspiB* 
gc. których nie wolno mu zdradza 
niedbując ich dar — słowo — dla róiflf 

sensacyj wzrojkowych, 
które w dodatku w teafci*ze niilgdy nflel 
trzymują porównania z 'Dcm, co moi** 
ped tym względem Kino: 

A l i teratura? Zyskała w Klinie "**] 
nego sprzymierzeńca, który często 
źn?c na nią pracuje. Szerokie maisy, k*l 
dotąd obywały sic doskonale bez kswl 
które nic miały wyobrażenia o i s t i * | 
V:ctorn Hugo, czy Flauberta, V c m e j J 
Puszkina, teraz zaczytują się „NędE"1^ 
mi", ..Salambo", „Manon Lescaut", 
mią obiecaną" i t. p., przyzwyczajaj*! 
do literatury, któm powołS staje się S 
trzeba. 

A kto to sprawił? Kto wprowadź"! 
nową publiczność w świait bitcrahiry. 3 
bvl jej przewodnikiem i doradcą? W p n 
ne przez niektórych „gwiazdy" i 
dory" — Lva dc Putt i Vi'lma Banky. " 9 " 
żuchin, Smosar&ka, Novarro, slowei 
Kino. . 

Najlepszym przykładem z-.-otly. ' ' L I 
zapanowała między Literaturą a KJJJH 
może służyć wydawnictwo „Bib l^ jJ 
groszowej", jej „Cykl Umowy" w KTÓJG 
znajdujemy, w przekładzie pierwszo**! 
nych sił literackich, różne utwory P0*^ 
iriiowc. które były przerobione dla * 
no. 

Nic ulega wątpliwości, żie ta 
nowa publiczność, 

którą narazie pociąga nietylko sama * j 
literacka, lecz także liczne fotografie ł 
b'eńców ekranowych, z czasem pohi" J 
książkę dla niej samej Wza/mian za to 
no oczekuje od Literatury więcej w 
resowamia dla tego co dziś leży u na* 
logiem — dla polskiego scenariusza. 

Sekretne raporty konfidenta policji. 
Napoleon chciał uszczęśliwić Europę. 

Historyk austriacki, dr. Grunwald, po­
szukujący w archiwach wiedeńskich do­
kumentów, tyczących się rozwiązania 
małżeństwa Napoleona I z Józefiną de 
Beauharnais, natknął się przypadkowo 

na sekretne raporty, 
zdawane policji wiedeńskiej przez konfi­
denta jej, niejakiego Ettiriego. 

Jak się zdaje, ów Ettori, przybywszy 
na wyspę Elbę podczas przymusowego 
pobytu na niej cesarza przedstawił mu się 
jako wolno-mulirz włoski 1 zaskarbił so­
bie zaufanie Napoleona, zwracając mu 
zgubiony rękopis, w którym Napoleon na­
kreślił zamysły swe, tyczące się „Pan-
Europy". 

(t j 
Wobec tego Ettori bywał c 

gościem cesarza i prowadził z nim 
rozmowy, z których zdawał skrupi"" ' 
sprawę policji wiedeńskiej. . 

W rozmowach tych poruszano W 
stje najrozmaitsze, jak pogląd Napoi® 

na samobójstwo, 
stosunek Napoleona do Józefiny, wres'1, 
możliwość utworzenia „Szczęśliwej 
ropy", według projektu cesarza. .^m 

D-rowi Grunwaldowi udało sic 
nież ocalić z podpalonego przez INOTL, 
w lipcu roku ubiegłego wiedeńskiego 
łacu sprawiedliwości, paszport, wy<|*. 
Ettorlemu, za którym ów szpieg ans" 
cki wędrował po Europie. 

Zemsta zdetronizowane/ artystki. 
Bo jest przyjaciółką dyrektora. Po^K 
rzuciwszy na rvwaike noorardliwc SlH 

Niezwykłego figla spłatate. swemu dy 
rektorowi znana artystka dramatyczna 
Jane Taylor, występująca w jednym z tea 
trów londyńskich. Panna Taylor pozosta­
wała przez dłuższy czas 

w Intymnych stosunkach z dyrektorem 
a wówczas mimo swego przecSiętnego ta­
lentu, otrzymywała zawsze pierwszorzę­
dne role. 

Ale karta się odwróciła. — Dyrektor 
zwrócił swe niestałe serce ku inne; artyst­
ce. Czasy świetności panny Tay'or skoń­
czyły Się. 

Onegdaj odbyła sie w tym teatrze 
premiera nowej sztuki, 

w której nowa przyjaciółka dyrektora 
miała główną rolę, a zdetronizowana ról­
kę zupełnie podrzędną. Nie pomogły pro­
testy • groźby, dyrektor był nieubłagany. 

Wobec tego panna Taylor postanowiła 
pożegnać sftę z tym teatrem, ale przedtem 
skompromitować dyrektora i jego pupilkę. 

Podczas przedstawienia nuiala s$ę zbli­
żyć do swej rywafkS. Czyniąc to, zwróciła 
się nagle do publiczność} i zawołała: 

— Wiecie, dlaczego ta głupia gęś do­
stała 

pierwszorzędną rolę? 

rzuciwszy na rywalkę pogardliwe 
rżenie, opuściła scenę. 

Przedstawienie musiano przerwa*-' 
afera ta wywołała wBełki skandal w f 
dynie. 

Szef czarnych fryzjeró^ 
Z nędznego niewolnika 

mil jonerem. 
W Ameryce zmarł prezes Towa** 

stwa ubezpieczeń Atlanta murzyn Alop 
Herdon. właściciel malionowej fortt i 1* 
wielkiego „instytutu pDęknoścflf". 

Ongiś był nędznym niewoInikictU', 
załrudinonym u pewnego plantatora- ^ 
Udekł jednak z nńewoHi, schronili sic j 
miasta Atlanta i tam założył goJacnie- *" 
uprzejmy i obrotny. Umiał zjednywać * 
bie klientelę. W niespełna kilka lat sk' c^. 
golrbrody zamienił stię w eleganckie P*^*. 
siębiorstwo, zatrudniające 42 murzy^, , 
Z czasem Alonzo został prezesem T O ^ J 
asekuracyjnego i jafleo taki cieszył sie °* 
nem uznaniem. 

Snać nie wszystkim murzynom ź i e 

w Ameryce powodzi 

* 
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Dzień V Codzf. Idealna zgodaio krwawe; kłótni. 
Powrót do opusto&łego ogniska domowego. 

Gdy zabraknie pieniędzy... 
Zły przyjaciel nieszczęśliwej 

kobiety. 
Władysława Swabodówna. wesoła 

dzieweczka bez stałego miejsca zamiesz­
kania kochała bardzo Franka Leniaka. — 
'.eniak bvł 

ogromnie wymagalny. 
Wymuszał on od dziewczyny hańbą 

zarob;one przez nią pieniądze, a gdy od­
mawiała bił ją czasem do krwi. Wylaty­
wał jak bomba z mieszkania. Władysława 
lozpaczała — Lewak wszakże po paru 
dniach, gdy mu Zabrakło pieniędzy znów 
powracał do dziewczyny. Swobodówna 
zbuntowała się wreszcie i wczoraj oświad 
czyła, że pieniędzy na hulanki niema. Zde­
nerwowany tern Leniak uderzył ją w gło­
wę jakietnś narzędziem, a gdy nieprzytom 
na upadła na ziemię, zbiegł. Swobodównio 
udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

Teraz ja idę się bawić! 
Skandal w cichej rodzinie. 
Wbrew przestrogom żony. Franciszek 

Balast, zamieszkały przy ulicy Żeromskie 
go 48, wymknął sie do miasta z kolegami 

poszedł na wódkę. 
Wrócił do domu o północy bijany do nie­
możliwości. Widząc zagniewaną małżon­
kę, rzucił się do jej nóg i zaczął błagać" o 
przebaczenie. Odepchnęła go od siebie i 
narzuciwszy na ramiona chustkę, krzy­
knęła słowami: 

— „Teraz ja idę sie bawić!" 
Pijany Balast wybiegł za żona. lecz H 

zdążyła jnż zniknąć. Wrócił t*dv « v» 
wrotem do mieszkania i w przystępie roz­
paczy napił się kwasu solnego. 

Zaalarmowani jękami Balasta sąsiedzi 
zawezwali pogotowie, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy odwiózł pijanego de 
sperata do szpitala przy Zbiornl Miejskiej. 
Stan Balasta nie budzi poważniejszych 
obaw. Balastowa w godzinę po wypadku 

wróciła do domu, 
n kiedy dowiedziała się o tragicznym kro­
ku męża usiłowała również targnąć się na 
życie. Przeszkodzili jej w tern sąsiedzi. 

W ł a d y s ł a w T y s z k i e w i c z . 5) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-egipsklch. 

Pewnego dnia otrzymałem z Paryża 
Jist. Pismo wydało mi się znajome, ale 
dziwnie zmienione i niewyraźne. Otworzy 
lem kopertę i przekonałem sie. że list jest 
cd Abdallah Paszy Miałem złe przeczucie 
Na papierze skreślono naprędce kilka za­
lewie zdań. Przyjaciel zawiadamiał mnie. 
że umiera. Polecał Sulejkę mej pieczy 1 za 
klinał abym zajmował się nadal jej wy ­
chowaniem. Potem następowało zdanie, 
które uderzyło we mnie, jak grom. Abddal 
'ah donosił, że umiera jako chrześcijanin i 
Prosił, abym wychowywał Sulejkę po eu 
Jopejsku. „Może być dobrą Egipcjanką •— 
«ończył swój list — bez zasłony i poza ha 
remem. Chcę, aby miała prawo do tej sa 
JJiej wolności, jakiej używają palmy i 
-Wiaty. Tylko wtedy dusza jej zdoła sie 
^znieść ku Bogu". 

Cóż iraałem uczynilć? We dwa tygod-
•"e później otrzymałem z prefektury pa­
ńskiej urzędowe zawiadomienie o śmier­
ci mego przyjaciela. Od tej pory stosowa­
łem się do życzenia zmarłego i dlatego wi 
S*tal pan tu przed chwilą Sulejkę z cdsło-
2j;fctą twarzą Węch mi jednak wierzy, że 
polałbym wcale nic otrzymać owego l i -

Stafrr Allah! N.^ch mu Bóg przeba­
czy! 

Michalina Śniecrocka. zamieszkaftod 
Sieradzem, pokłóciwszy się z mężenja-
groziła mu. że 

ucieknie z domu. 
Kiedy Śniegocki nie zważając na poliż-
k< żony wyszedł z mieszkania, ubrakie 
szybko, wzięła z szafy kilkadziesiąttr-
tych i zbiegła. Śniegocki spostrzec; 
ucieczkę żony wpadł w istny szał i roo-
czął gorączkowe poszukiwania. Kieiąc 
się śladami zbieefej żony wczoraj ho 

przyjechał do Łodzi. 
Cały dzień minął mu na skrzetnycno 

szukiwaniach i dopiero wieczorem ujał 
żonę na ulicy Wólczańskiej. Ona spo^.e 

gla również męża i próbowała ukryć się 
przed nim.' lecz przewidujący Śniegocki 
podbiegł do niej szybko i zaczął ją bić ka­
wałkiem żelaza wydobytym z kieszeni 

Pokrwawioną kobietę z rak brutala 
wyrwal i przechodnie. Zawezwany lekarz 
pogotowia Kasy Chorych udzielił Śniego-
ckiej pomocoy i pozostawił ją na miejscu. 
Śniegockiemu policja sporządziła proto­
kół. Dopiero wtedy pomiędzy małżon­
kami 

nastąpiła zgoda. 
W różowym humorze wyjechali z powro­
tem do Sieradza. 

Promenada po rynnie. 
Opłakany finał yprawy złodziejskiej. 

W dniu wczorajszym znanemu na lu­
ku łódzkim złodziejowi Moszkowi Sz\\r-
czewskłemu. zamieszkałemu przy uly 
Górnej 7, wydarzyła się 

nastepulaca przygoda. 
W samo południe, bez zwrócenia na $-
bie czyjpjśkolwiek uwa<ri Mosz^k zakrjll 
się na strych domu nrzy ulicv Brzeżnej). 
Kiedy wvbierał nałlcpszc patunki susł-
cej się bielizny usłyszał czyieś krrił. 
Wystraszony złodziej wymknął sie nr>z 
dymnik na dacii dwupiętrowego budynb. 
Wszedł dozorca, rozcirzał się po strych, 
zamknął dymnik na skobel i ani przvn-
szczając, że uwięził złodzieja, wrócił Jo 

mieszkania. Tymczasem Moszok biedził 
się długo nad usunięciem dymnika a nie 
mogąc uporać się z nim postanowił spu­
ścić się na ziemię 

po rynnie. 
Słaba rynna nie wytrzymała ciężaru i 
oberwała się. a Moszek upadłszy z dwu-
pietrowei wysokości, poturbował się tak 
dotkliwie, że musiano go odwieźć karet­
ką pogotowia 

do S7»'tala, 
skąd po wykurowaniu się, wezmą go do 
więzienia, ma bowiem na sumieniu wiele 
ciemnych sprawek. 

Bezdenna szkatuła opiekuna. 
Co mogc^ źli koledzy. 

. Wałerjan Molęok- zamożny \vdi>w>c 
mieszkał wraz z wychowankiem swoim 
16-letrtiim Adamem Rózgą, synem dalekiej 
krewnej, która zmarła przed ro!icdawn\irn 
czasem przy ul'cy Różanej 29. Bolacki 
zajął się szczerze losem chłopca f wycho­
wywał go nie szczędząc 

pracy i pieniędzy. 
Chłopak rokowifi-k i ^ i l ^ n ^ " , " - ^ 1 - , rc pozrr%j jecinaK gdy juz podrósł zepsuł 

się pod wpływem złych kolegów Poznał 
także tajemnice kart, które kosztowały go 
dużo pieniędzy. Złotóweczki oczywiście 

Kto Jechał w dorożce? 
Przygoda nieuważnego dorożkarza. 

Stefan Polesiak, dorożkarz został róźnemi domami, do których pasażer 
wczoraj wynajęty przez jakiegoś ele- wchodził, aby za chwilę wyjść i 
ganckiego mężczyznę na kilka godzin znów wsiąść do wehikułu, 
jazdy. Dorożka często stawała przed Kiedy stanęli przed jakimś domem przy 

brał ze szkatuły swego opiekuna, który 
wczoraj schwycił go na gorącym uczyn­
ku. Usiłował odebrać chłopakowi pienią­
dze, jednak Adam rzucił w Boleckiego 
ciężkim 

drewnianym stołkiem 
i zb ;egł w niewiadomym kierunku. Bolec-
k»' odniósł •głęboka r a n * r»7oła: udzielono 

wego. 
Adama Rózgę poszukują władze bez­

pieczeństwa pnbl;c5Hiego. 

Zagadkowy zgon 
naczelnika stacji. 

Zniknięcie pieniędzy i sprzę­
tów. 

Ze Zdołbunowa donoszą: 
Odbył się w miasteczku Łanowce na 

Wołyniu pogrzeb naczelnika stacji kolejo­
wej, starszego asesora ś. p. Zygmunta Żu 
rakowskiego, który 

zmarł nagle w nocy. 
Zmarły był tak przez współpracowni­

ków, jak i przez całe społeczeństwo Łano­
wiec bardzo ceniony, to też pogrzeb jego 
bvł jakby manifestacja, bo wzięło WnSri 
udział około 2000 osób. 

Należy dodać, jak fama głosi, że nagła 
tmierć ś p. Żurakowskiego owiana jest 

pewna tajemnica. 
W dniu śmierci miał posiadać znaczną 

gotówkę, której brat po przyjeździe na 
pogrzeb nie znalazł jako też sprzętów do­
mowych i odzieży Dochodzenia prowa­
dzi miejscowy posterunek policji państw. 

Kto z was najszybszy? 
Śmiertelne jabłko. 

Zdarzył się straszny wypadek w Bla* 
dowie pod Tucholą. Gromadka dzieci ba­
wiła się nad brzegiem zamarzniętego sta­
wu. Wdowa Priil przechodziła drogą nio­
sąc w koszyku dla wnucząt jabłka. Prze­
chodząc obok stawu, kobiecina Widząc ra 
dość rozbawionej dziatwy. 

wyjęła jabłka 
I rzucając je między dzieci, zawołała: 
„Kto z was najszybszy". Nastąpiło nie­
szczęście. Ośmioletni synek urzędnika ko 
lejowego zdobył jabłko, został jednak po­
trącony przez innego chłopca i upadł na 
iód, który załamał się pod nim i chłopiec 
dostał się pod wodę. W kilka minut póź­
niej wyciągnął go z pod lodu przywołany 
ojciec, jednak nieżywego. 

ulicy Wrocławskiej, pasażer bawił w 
nim dobre pół godziny, wreszcie wyszedł 
« dwoma dućcmi tobołkami i podręczna 
walizką skórzaną. 

— Teraz na dworzec! -., 
Polesiak pojechał, gdzie mu kazano, 

kiedy jednak w pewnej chwili obrócił sie 
na koźle, zauważył, że 

dorożka jest pusta. 
Nie namyślając się wiele z pozostawlo 
nym łupem zajechał przed loka! najbl'ż-
szego komisariatu policji. 

W tobołach i walizce znaleziono garde­
robę i bieliznę na sumę około 800 złotych. 
Rzeczy te zatrzymano, a tajemniczego 
pasażera poszukuje policja. 

-:o: 

Taliir bey ijkoiic?vł swą opowieść 1 za 
milkł. Sir Horace siedział zadumany, pusz­
czając kłęby dymu z cygara. Przez otwar 
te okno widać bvło zachodzące słońce. — 
Opadało coraz niżej, złocąc i różowiąc ho­
ryzont. Do gabinetu zakradał się zmierzch 
Oficer ocknął ^ię z zadumy, przypomniał 
sobie że wizyta Jego nazbyt się przeciąga, 
powstał tedv z fotela i rzekł: 

— Dziękuje panu panie minitAkze, za 
jego gościnność i przepraszam, jeśli jej na­
dużyłem. Proszę mi wierzyć, żc chętki-:: 
pozostałbym tutaj do zupełnego zmroku. 

— Niech więc pan pozostanie — zapra­
szał uprzejmi- dygnitarz. 

— Radbym to z serca uczynić, wzy­
wają mnie jednak obowiązki. 

Podali sobie ręce na pożegnanie. Wy­
chodząc z gabinetu ministra, Anglik kro­
czył znowu zwykłym odmiennym kro­
kiem i tylko w jego zimnych, stalowych 
zazwyczaj oczach przebrał w"yraz nie­
zwykłej łagodności 

Po wyjściu gościa Tahir bey przeszedł 
się kilka razy po pokoju. Nagle zatrzymał 
się przy oknie i podirtiósł wzrok ku krwa­
wiącemu niebu. Wargi jego poruszyły się, 
a z piersi, wydobył się głos błagalny: 
„Królu nieba i ziemis Panie nad Pany, Wiej 
ki i M ; łos ;erny, oto prosi Cię pokornie słu­
ga Twój, strzeż moją Sulejkę przed zaku­
sami niewiernych". 

Z minaretów GSmi Sułtan Hasan ode­
zwał się jękliwy muezzln*). Zawtórowały 
mu wielkim głosem kopuły meczetów: El 
Azhar, Tulum, El Ghuri, Ibrahim, Agha, 

• ) Pobudka I t Ł 

Kaiit Bev, Muristan, Kalaun, E! H9ki'm, 
Mua ;vad i Barkuk. To Islam wzywał swo­
ich wyznawców na wieczorny adan**), 
•ia maghrib***). I wraz jeden przepotężny 
okrzyk uderzył o sklepienie naebios: „La 
Pfifoi Mi' Al iah!" 

ROZDZIAŁ V. 
Sir Horace Rahdy pozostawał pod uro­

kiem Sulcjki Hanum. Coraz częstsze i prze 
c;ągajace się coraz dłużej jego wizyty w 
domu Tah%'a Bey'a świadczyły o tern wy 
mownie. Zdawało się, że nietylko on chęt­
nie przesiadywał w salonie ministra, ale 
że i jego mile tutaj widziano. Za każdą wi ­
zyta oficera minister dzwonił na służące­
go i polecał-mu wezwać Sulejkę. Anglik 
promieniał. Tahir Bey nie pozostawiał go 
nigdy sam na sam ze swą wychowanką 
i obserwował ich bacznie przez cały ciąg 
•rwania wizyty. Adjutant głównodowo­
dzącego armji okupacyjnej wielkobrytyj-
skiej nie był zadowolony z takiego obrotu 
?zeczv. Wolałby był cieszyć sic w tym 
wypadku większą nieco swobodą. 

Tak upłynęło kilka tygodni. Aby nic 
rarażać się na ludzką złośliwość, sir Ho­
race przychodził zazwyczaj w cywimem 
ubraniu. Pewnego dnia jednak pojawił się 
w galowym mundurze. Jego piersi zdobi­
ł y liczne ordery. 

Na ten widok Tahir Bey podniósł się 
z fotelu. 

**) Pacierz, modlitwa, 
i ***) Pacierz wieczorny, odmawiany przez mu­
zułmanów zaraz po zachodzie słońca. Jeden z ple­
d u pacierzy, obowiązujących w ciągu dnia. 

— Co widzę? w jak !ei to urzędowej 
sprawie przybywa pan diziś-aj do mnie? 
— odezwał się z właściwa mu uprzejmoś­
cią napół żartobliwie, napół serio. 

Sir Horace czynił wrażenie człowieka 
roztargnionego. Jego ruchy zdradzały pod 
niecenie nerwowe. Odpowiedział nie swe-
Im głosem. 

— Nie. ekscelencjo! Sprawa, która 
mnie tutaj sprowadza, bynajmniej nie jest 
urzędową. Tern nie mniej jednak loży mi 
ona przed wszysiktemi innem* na sercu i 
dlatego proszę pana o chwilę rozmowy. 

— Ależ naturalnie, służę panu jak naj­
chętniej — rzek? Egipcjanin, wskazując 
gościowi stojący opodal fotel. 

Gdy już usadowił się wyg:xłnte, s t 
Horace odetchnął głęboko, odchrząknął 
z lekka i przemówił: 

— Przedewszystkiem poproszę pana, 
ekscelencjo, o wyrozumiałość, jeżeli spra­
wa, o której mówić będę, wyda się panu 
może dziwną. Nie miałem zamiaru poru­
szać jei dzisiaj, lecz warunki mego życia 
tak się ułożyły, że nie mogę dłużej z tern 
zwlekać. Dzisiaj właśnie otrzymałem z 
Londynu list z zawiadomieniem, że w naj­
bliższej przyszłości zostanę przeniesiony 
z Egiptu. Niespodziana ta wiadomość spa­
dła na mnie, jak grom z jasnego nieba. — 
Zrozumiałem, że trudno mi będzie rozstać 
się z Egiptem że łączą mni3 z twin wspom 
rcienia... że związany jestem uczuciem, ja­
kie od dłuższego już czasu owładnęło mną 
niepodzielnie. Uczuciem tern jest miłość, 
którą żywię d'.a Sulejki Hanum. Ekscelen­
cjo l 

<L c. a. 
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Naiwność ludzka jest kopalną złota. ^ 

„Dobroczyńcy podatniKów. 
Nowe sposoby zarabiania na głupotę bliźnich. 

W ostatnich czasach mnożą się na bru­
ku łódzkim jak grzyby po deszczu naj­
rozmaitsze „biura podatkowe", stanowią­
ce już coraz wyraźniej niemnicjszą plagę 
nl i osławione „biura porad prawnych"... 

Niewątpliwie — proceder zawodowe! 
obrony podatkowej staje się, bardzo lu­
kratywny dzięki hojnemu błogosławień­
stwu, spływającemu na ludzi w postaci 
różnych „lokalowych", „dochodowych", 
„obrotowych" itd., itd.... To też wszelacy 
„fachowcy" i „niefachowcy" wśród krę­
cących się na bruku łódzkim poszukiwa­
czy szczęścia wykorzystują istniejący 
•.tan rzeczy dla własnych celów. 

Przeważnie są to właściciele „biur po­
rad prawnych" oraz ich totumfaccy, naj­
rozmaitsi pokątni doradcy, — indywidua, 
których specjalnością jest 

łowienie ryb 
w mętnej wodzie. To też — śledząc nie­
co uważniej działalność tego rodzaju biur, 
skonstatować należy, że zaczyna się ona 
— w stosunku do naiwnej klienteli — w 
regule od „obiecywania złotych gór", a 
kończy przeważnie — smutnie dla strony 
najbardziej zainteresowanej. Bowiem 
„płatnik podatkowy", wierząc, że przy 
pomocy „fachowego doradcy" uwolni się 
od uiszczenia nałożonej nań sumy bądź 
całkowicie, bądź w znacznej części, bądź 
też — 

zapłaci ją 
tv wygodnych ratach, przekonuje się czę­
sto, gdy nadszedł już ostateczny termin, 
że suma, do której obowiązuje go państwo 
lub władza komunalna, powiększyła sie 
znacznie i dotkliwie, przez wydatki na 
sporządzane przez .mecenasa" podania, 
rekursy, znaczki stemplowe itp. sama zaś 
- nie uległa żadnej zmianie... 

' Taki „fachowiec" bowiem podejmuje 
się literalnie wszystkiego, w każdym wy­
padku „nie ulega wątpliwości", że wszy­
stko 

„uda się zrobić, 
jak nic"... Niepomyślny rezultat lub da­
remne zabiegi są zgóry „zupełnie wyklu­
czone", jednak „z dołu" okazuje się często 
zupełnie inaczej... Mimo to nie brak na­
iwnych, stanowiącycli stałą klientelę tych 
specjalistów i dostarczających im wcale 
niezłych dochodów... 

Prawdą jest, że klientela łódzkich „spe 
ćjalistów od zmniejszania podatków", to 
przeważnie drobni kupcy i „bussinesmani" 
drobnego pokroju Moźeby wiec nie war­
to było tak dalece zwracać uwagi na ten, 
bądź co bądź, niezdrowy w zasadzie ob­
jaw, kierując sie poglądem, że 

łódzki geszefciarz 
powinien sam mieć wyrobiony pogląd na 
indywidua, wegetujące na naiwności bliż • 
niego. Niestety jednak — ofiara „prawni­
ków" z pod ciemnej gwiazdy podają rów­
nież bardzo często liczne jednostki ze sfer 
właścicieli sklepów przedmiejskich, oko­
liczni włościanie i t. d. Tych ludzi, prze­
ważnie nieonancerzonych dostatecznie 
wobec sieci nabierań i oszustw, czyhają­
cych na bruku łódzkim niemal na każdym 
kroku na łatwowierność ludzka, warto 
przestrzec orzed . mecenasami", którzy 
sieją I orza jedynie na niwie naiwności bli­
źniego'... 

W ubiegłą sobotę, pried tfodi. U 
wieczorem w droizo z dworea Łodi-Fa-
brycina ladąc ul. Składową. Killńiklego, 
Przajaadam wypodln z dorożki 

mała walizka 
zawierająca papiery handlowe 1 drobiazgi. 
Uczciwy znalazc? zechcą oddać lą za 
aowltą nagrodą v- biurze Firmy Edward 
Helman przy ulicy Piotrkowiklej 125. 

Płacenie podatków nie należy, oczywi- wkszenie ich przez opłaty na rzecz że­
ście, do przyjemności, ale jeszcze mniej- Hcvcli na tej koniunkturze „pracowni-
szą przyjemnością jest dobrowolne po- kv"... . . 

(faun). 

Słuszna <bawa. 

Pijak I : — Chciałem wczoraj ubezpieczyć się na życie, 
ale mi towarzystwo odmówiło. 

Pijak I I : — Dlaczego? 
Pijak I : — Ano — powledzldi, że mam w brzuchu tyle 

alkoholu, iż to może eksplodować i spowoduje 
mój przedwczesny koniec.. . 

Trzy ofiary rozprawy nożowej. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Wsłydliwość mężczyzn i k i l . 
Swoboda pod płaszczy* 

kiem męskości. 
— Możnaby długo siie namyślać, nic 

\v :edząc. jaka z dwóch płci jest 
bardzie] wstydliwa. 

Fiizjolodzy, badacze podświadomego, 
zapewniają, że ostatecznie jest nią 

płeć męska. 
Istotnie ubiera sie ona bardziej przy­

zwoicie. Czy to dlatego, że zdaje sobie 
sprawę, że ma więcej do ukrywania, czy 
też, że jest 

mniej przyjemna do oglądania? 
Czy też. że bez przerwy myśli o ata­

kowaniu płci drugiej, a w rezultacie o o-
bronBc? Taiemniilcc, tajcmniiice... W każdym 
razie, mężczyzna jest wymagający W 
sprawie wstydu kobiecego, podczas gdy 
kobieta kpi sobie ze wstycliliwośct męskiej. 

Kobieta, cokolwiek mówiią o tern zaco­
fani! moraliści, nie obnaża się, niilc przybie­
rając przedtem 

pewnych cech męskości: 
nowoczesna moda wykazuje to dostate­
cznie. Toleruje ona bezwstyd męski u płci 
pięknej, nie wybacza jej jednak tak łatwo, 
braku wstydffwoscil czysto kobiecej. A to 
(rwa już od dawna. * 

W pewnej powieści p. Homvlque'a, któ­
ra jest bardzo piękna i która napisania »Ó« 
stała przed pół wtilckiem, pewien of\c:T/ 
Mait-Mahomia woła: 

— Znałem w LHIe pewną swobodną c 
sobę. która miała włosy obcięte, jak męż­
czyzna. Otóż, dziwna to rzecz, jak włosy 
te przyciągały jej adoratorów! 

Czegóż to dowodzi? To dOwodlz!, h\ 
nawet w epoce naszych wiielkich przod­
ków pierwszym warunkiem jawnego be* 
wstydu była 

zmiana pici. 
Jeżeli dama ze wspomnianej powieści 

przechadzałaby się z rozpuszczonemi Ha 
plecy włosami Marji Magdaleny, przyja­
ciele jej, adoratorzy nawet, znajdywaliby, 
ze przeszła miarę. 

Lód i , 5. 12. — W ciągu ubiegłej nie­
dzieli w kronice pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypadki: 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Franciszkańskiej 36 targnął sie na życi-
przez wypicie esencji octowej 

30-letui Ksawery Woźniakowski. 
W stanie bardzo ciężkim odwieziono go 
do szpitala w Radogoszczu. Przyczyną 
— brak pracy. 

• • • 
Przy zbiegu ul. Cegielnianej i Wschod­

niej przejechany został przez samochód 
52-letni .losek Odeski. 

tkacz, zamieszkały przy ulicy Jerozolim. 
skiej 9. Odwieziono go do.szpitala. 

• • • 
W bójce, w podwórzu przy ulicy Ła­

giewnickiej 12, odniósł 4 rany cięte gło­
wy 30-letni Franciszek Sobczyk. (Żabia 

3). Lekarz pogotowia ouwio^i * o Uu arp t 
tala. Sprawców bójki aresztowała po­
licja. 

• • • 
W mieszkaniu przy ulicy Andrzeja 2, 

uległy zaczadzeniu 25-letnia Aniela Pia­
skowska, zamieszkała w powiecie łaskim 
I 26-letnia Zofja Borocinia (Andrzeja 2). 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko­
wego po udzieleniu pomocy odwiózł obie 
kobiety 

do szpitala. 
Przyczyną zaczadzenia wadliwe urzą 

dzenie pieca. 
+ • * 

W bójce w podwórzu przy ulicy 6-go 
Sierpnia 19 odnieśli ranv 54-Ietnia Marja 
Soból i 23-letni Mordka Rozenberg. Porno 
cy udzielono im na stacji pogotowia ratun 
kowego. 

Tancerka z „Karuzeli 4 4 

zwalniała poborowych z wojska. 
Z Warszaw / donoszą: 
Na żądanie oddziału wojskowego Ko­

misariatu Rządu, w hotelu ..Bristol" za­
trzymany został przez policje Konstanty 
Doliński, właściciel majątku Rzeżowo, w 
gm. Kłóbki. pod zarzutem 

uchylania się od służby wojskowej. 
Sprowadzony do oddziału wojskowego 
komisariatu rządu, Doliński oświadczył 
że do pułku, mimo wręczonej karty po­
wołania, nie stawił sie, bo znaiomy jego, 
Ryszard Kwiatkowski, zamieszkały przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 91. podiął się 

ułatwić mu odroczenie 
terminu wcielenia do wo !ska pod pretek­
stem, że obecność Dolińskiego, nawiasem 
mówiąc, zaledwie 21-letniego obywatela, 
była konieczna przy parcelacji majątku. 

Za załatwienie formalności, związa­
nych z owem zwolnieniem, Kwiatkowski 
wyznaczył sobie sume 

3,000 zł. 
Doliński zgodził sic na tę sumę, ale zażą­
dał dowodów. 

Kwiatkowski dostarczył mu parę po­
kwitowań, miedzy innemi, że komisariat 
rządu te sprawę otrzymał i przesłał do 
dalszecro urzędowania. 

Jednakże nmno to Dolińskiego w od­

dziale wojskowym zatrzymano, a rów­
nież przyaresztowano Kwiatkowskiego, 
kiedy zgłosił się z interwencją, nie prze­
widując, żc również będzie zatrzymany. 

W toku badań Doliński zeznał w urzę­
dzie śledczym, że Kwiatkowski zapropo­
nował mu pośrednictwo w sprawie woj­
skowej przez 

tancerkę z teatru „Karuzela", 
Sabinę Gubię!. Sprawa ta początkowo o-
mawia^a też była podczas przedstawieńiu 
w teatrze „Karuzela" ii tam to właśnie 

dobito targu 
na 3.000 zł. 

Pierwsze pokwitowanie Kwiatkowski 
wręczył Dolińskiemu w tym tealfirze, wza-
mian za co otrzymał 900 zł. Innego dnia 
w hotelu „Bristol", w obecności tancerki 
Cmbielówny wręczył mu drugie pokwito­
wań 5e i 

otrzymał 110 złotych. 
Wypłacenie pozostałej należności mia­

ło bvć uskutecznijone dopiero wówczas, 
kiedy Doliński otrzyma od Kwiatkowskie­
go formalną kartę odroczenia. Doliński w 
Um czasie dowiedział sic przypadkiem, 
że jest poszukiwany i chciał siię zgłosić 
do pułku, lecz na skutek konferencji z 
Kwiatkowskim, który mu oświadczył, że 

Moda bez piór, \ 
skór i futer. 

Walka z okrucieństwem 
bezmyślności 

W londyńskiej Mortimer Hall odbył sa 
właśnie z ramienia towarzystwa urządza­
jącego „Tydzień Dobra Zwierzęcia:" po-1 

kaz tualet i pochód manekinów, demon­
strujących tualety, w których 

brak futer, 
piór i skóry. 

W swej przemowie do zgromadzonych 
Lady Frances Warwick oświadczyła, żc 
większość ludzi noszących futra, nie jes* 
okrutna. 

ale bezmyślna. 
W zamierzchłych czasach ludzie zabijał' 
zwierzęta jako pożywienie a skóry służy­
ły im za okrycie. Dzisiaj mamy możność 
otrzymywania pięknych materiałów » 
efektów 

bez okrucieństwa 
wobec zwierząt. 

Niejedna z pan, która zdobi futerko, f-
którego zwieszają sie łapki i głowa okru­
tnie w pułapkę złowionego lisa lub kuny 

nie zdaje sobie sprawy 
z mąk jakie przechodzi stworzenie tak 
złapane i zabite. 

Po odczycie, jedna z pierwszych firjn. 
londyńskich demonstrowała, w pochodzie 
manekinów, płaszcze i tualety z mate­
riałów i 

doskonale imitujących 
baranki, foki nurki, bobry, breitszwanc* 
I t. d. 

Wrażenie było dodatnie, ale niestety 
inicjatorzy ruchu ochrony zwierząt dale­
cy są od ziszczenia swych ideałów, bo 
przy dzisiejszej sytuacji w świecie mody-
rzadko która z elegantek 

zrezygnuje z prawdziwego futra. 

sprawa jego jest na bardzo dobrej dirod-zC. 
zaniechał tego zamiaru. 

Dochodzenie w tej sprawie przekazał^ 
podprokuratorowi II okręgu przy sądź* 
okręgowym-
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Sport wśród czterech 
Wczorajsza impreza Y. M. 

Mistrz Polski nie boi się mrozu. 
Imprezy sportowe w kraju. 

C. A. 
Łódź. która pr;.oduje w piłce siatko­

wej w roku bie>.ącvm nie może sie zdobyć 
na urządzerie mistrzostw klubowych czy 
szkolnych. Okres cmocyj w grach siatko­
wych narazle przeszedł. Związek Piłki 
Siatkowej I Koszykowej. którv zawiązano 
w Łodzi nie wykazał dotychczas żadnej 
żywotności. Tymczasem Warszawa nie 
śpi I pracuje całą para. 

Ostatnie tygodnie dały publiczności 
łódzkiej kilka ładnych meczów towarzy­
skich. Ruchliwa YMCA. postanowiła zor 
ganizować w niedzielę imprezę sportowa 
na sali szkoły powszechnej im. Piłsudskie 
go przy ul. «Zagajnikowe.i. Ustalono boga­
ty program, to też mimo słabe! stosunko­
wo reklamy publiczności zebrało się moc. 
Rozpoczęły grę zespoły żeńskie. 
Gimnazjum Krygierowei ! Sobolewskie] 

12:15 1 15:8 = 27:23. 
Wygrała drużyna Krygierowei. dzięki 

II-ej partji w której wykazała większą Je­
dnolitość i pewność w biciu ..szczupa­
ków" Jak już raz podkreślaliśmy „Sobo-
Jeszczanki" w ostatnim miesiącu wykaza­
ły znaczny spadek formy. Drużyna ta 
składa się z jednostek nierówno grają­
cych. Zawodniczki lepsze nie są w stanic 
nadrobić popełnianych błędów swych 
partnerek. Należałoby zasilić reprezenta­
cyjną drużynę zawodniczkami z rezerw, 
gdzie materjału jest dość. 

Naogół obie drużyny grają słabo, przez 
odbijanie piłki jedną tylko ręka stwarzają 
momenty nio wykończone. Wynik może 
być nazwany miernikiem. Na wyróżnie­
nie zasługują z drużyny Sobolewskiej Le-
whiówna i Ładzińska. 

Do następnego meczu stanęły zespoły 
Kryglerowa (komb.) — P.S.P.A. 

13:12 i 1 !9:2« 
Ora więcej równorzędna, bez specja! 

nych komblnacyj. Obie drużyny zbyt wi? 
Ic poświęcają czasu na podawanie piłki do 
II-ej llnjl, wskutek czego gra staje się ospa 
łą i nuży widza. 

Wynik nie jest miernikiem sił, gdyż tak 
samo dobrze mogła wygiąć drużyna 
PSPA. Sędziował p. Kamiński. Na wy­
różnienie zasługuje jedynie z obu drużyn 
Zdzienicka z PSPA. 

Trzeci z kolei mecz rozegrały męskie: 
YMCA. — Gimn. Piłsudskiego 

15:9 1 15:10 <ft 30:19. 
Najpiękniejszy mecz, jaki oglądaliśmy 

w sezonie bieżącym. Obie drużyny wal­
czyły dzielnie do ostatniej chwili. YMCA. 
sianowi dziś bezprzecznle najlepszy ze­
spół w Łodzi. Mając w swych szeregach 
takich asów jak Wełnie i Chodziński mo­
że być pewną zwycięstwa. „Piłsudczy-
Cy" dobrzy przy siatce, zawodzili jednak 
stale w drugiej linji. Pierwsza połowa 
Upływa pod znakiem technicznej przewa­
gi YMCA., zato w drugiej „Piłsudczycy" 
opanowali grę prowadząc 2:0. 

Na wyróżnienie zasługują z YMCA. 
Walnie i Chlodziński, z Gimn. Piłsudskie­
go Janyst i Kosiński. Sędziował b. dobrze 
P. Michałowski. 

Czwarty mecz prowadzony był syste­
mem trójkowym pomiędzy 

YMCA. a „Oświataśś 20:14. 
Składy drużyny następujące: „Oświa-

ml* Wełnie, Wachowski. Chodziński: 
YMCA.: Ałaszewski. Nita i Linka. Gra 
szybka, trzyma widza w ustawicznem na-
°'ęciu, . 

Wyróżnili sie. z „trójek" Linka i Wełnie. 
Przedostatnią sensacją programu była 

fra ookazowa w tak zwany „Cage-ball". 
^Prowadzona narazić do kółek sporto-
V vvcl i YMCĄ. Oparta jest na zasadach 
p ' ' k i siatkowej z tą tylko różnica że uży-
w a się miast małej piłki olbrzymiej o ob­
wodzie przeszło 2 mtr. 

Do wczorajszej walki stanęły dwie 
drużyny YMCA. które nazwano „ M y " i 
„Oni". Wygrała drużyna „ M y " w stosun­
ku 10:4 Na zakończenie urządzono dla 
rozweselenia publiczności pokaz czarne­
go boksu. Zaopatrzono 2 malców w ręka­
wice bokserskie, „posmarowane" sadza­
mi. Wygrał ten którego pomalowano cał­
kowicie na czarno. 

Organizacja zawodów wzorowa. 
K. 

Kraków: W Krakowie dotąd nile za­
kończono oficjalnie sezonu p&łkarskSesro. 
W ubiegłą niedzielę grafa Wisła z Garbar­
n i ! Zawody wygrała łatwo Wisła w sto­
sunku 5:0 (0:0). Gra słała na wysokim po­
ziomie. Bramki zdobyli-».r Adamek i Rejnian 
i-szy po 2 i Rejman 111 — 1.' 

Poza tem odbyła sie akadcmja szer­
miercza z okazji 35-letn ;eijo jubileuszu 
szermierza krakowskiego Lindemana. — 
W zawodach szermierczych wzięli udusił 
zawodn-tey francuscy Gaudiiin (słynny 
nfstr rEuropy — leworeki) i Bucliard. 

Mecz pomrędzy reprezentacjami Pol­
skiego Związku Szermierczego a Central­
na Szkołą Gimnastyki i1 Sportów w Pc-

Szczegóły I motywy 
proiektu min. Moraczewskiego 

o wzmożeniu ruchu budowlanego. 
Powojenne warunki mieszkaniowe, 

coraz dalsze od wymagań kultury i hlgje-
ny, stają się groźnem niebezpieczeń­
stwem społecznem. 

Obliczenia dotychczasowe wykazują 
brak miliona Izb. 

Dotychczasowa akcja budowlana nie 
przyniosła w tej sprawie najmniejszej po­
prawy, gdyż wybudowanie w ostatnich 
czterech latach,, W większych miastach, 
niewiele więcej ponad 

dziesięć tysięcy Izb. 
nie mogło mieć żadnego wpływu. 

Ponieważ stan taki nie może bez we­
wnętrznych gospodarczych i społecznych 
wstrząśnień trwać dalej, Ministerstwo Ro 
bót Publicznych złożyło rządowi wnio­
sek 
o rozpoczęciu szerokiej akcji budowlanej 
w celu opanowania stosunków mieszka­
niowych w miastach. 

Wzorów jak sobie radzą państwa po 
wojnie, mamy poddostatkiem, zwłaszcza* 
pośród najbliższych sąsiadów, jak Austrja 
Rzesza Niemiecka i Czechosłowacja. 

Niemniej jednak, korzystając nawet z 
doświadczenia sąsiadów, nie możemy ani 
na chwilę zapomnieć, że dla zrealizowa*-
nla racjonalnego, na- szeroką skalę zamie­
rzonego ruchu budowlanego, nicodzow-
nemi czynnikami są: stabilizacja waluty 
polskiej i 
długoterminowy tani kredyt hlooteczny. 

Pierwsze zagadnienie zostało już po­
myślnie rozwiązane. Pozostaje drugie, 
niemniej ważkie I dla rentowności budo­
wy przy utrzymaniu norm dostępnego 
komornego — nieodzowne. 

Rozwiązanie sprawy sfinansowania 
ruchu budowlanego napotyka na bardzo 

poważne przeszkody. 
Kraj został przez wolny I inflacje wyzuty 
ze swych oszczędności, które przed woj­
na dochodziły do sumy 10-ciu miljardów 
złotych, a które obecnie wyrażała się za­
ledwie w kilkuset milionach. Również 

nie należy przeceniać 
roli kapitału zagranicznego, gdyż ten ma 
w Polsce tyle rentownych lokat, że jesz­
cze przez szereg lat unikać będzie anga-

Okręgowe Koto Związku Inwalidów wojennych 
R. P. nadesłało nar;' nast«P".4'.J odezwę: 

OBYWATELE' 
Stuletnia niewola naszej Ojczyzny, wojna euro­

pejska i ostatnie boje Polski, pozostawiły po so­
bie wiele, wiele pamiątek, które są w' posiadaniu 
obywateli ukryte i najczęściej marnują się bezuży­
tecznie. 

Zarząd Okręgowego Koła Związku Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej w Łodzi, po­
stanowił owe przedmioty skompletować na uży­
tek całego społeczeństwa i przyszłego pokolenia. 
?. dniem I grudnia r. b. rozpoczął 

tworzenie muzeum wojennego 
i tą drogą zwraca się do wszystkich obywateli, 
posiadających jakiekolwiek pamiątkowe przedmio­
ty z czasów niewoli naszej, powstań narodowych, 
wojny europejskiej i ostatnich bojów polskich o o-
liarowanie tychże przedmiotów Okręgowemu Ko­
łu Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Łodzi, ulica Gdańska 57, które znaj­
dą pomieszczenie w odpowiednich szafach I ga-
Motkach. 

Koszta, związane z przesyłką, pokrywa całko­
wicie Zarząd Okręgowego Kola Z. 1 % R. p. w 
Łodzi. 

Zarząd Okręgowego Koła Z. 1 W. R. P. 
w Lodzi. 

Łódź, w grudniu 1927 roku 

żowania się w ruchu budowlanym, mogą­
cym dąć znikomo niskie oprocentowania. 

Dlatego Ministerstwo Robót Publicz­
nych w poszukiwaniu rozwiązania, za­
trzymało sic na koncepcji utworzenia 
wielkich funduszów pubjicznych na budo­
wę. 

Ponieważ podstawą podobnych fun­
duszów musi być 

ich wybitna taniość, 
to i gromadzenie Ich musi się odbyć przy 
minimalnym koszcie własnym, czyli, że 
mogą one powstać li tylko z podatków. 

Projekt Ministerstwa Robót Publicz­
nych przyjmuje za punkt wyjścia opodat­
kowanie własności nieruchomej miejskiej. 

Wprowadzenie tego. opodatkowania 
nastąpiłoby według projektu, od dnia 1 
kwietnia 1928 r., t. j . od daty, w której lo­
kale, z wyjątkiem Jednoizbowych, osiąg­
nęłyby 100 proc. przedwojennego komor­
NEGO. Podatek wynosiłby ogółem 28 proc. 
dochodu osiąganego przćz dom, przy­
czem 7 proc. szfpł^ną^rąćftunek skarbu 
Według już wydanych rozporządzeń, a 21 
proc. dla gminy na fundusz? budowlany. 

Właściciel domu musiałby się zatem 
kontentować 72 proc. dochodu ze swej 
nieruchomości. zajir | t t M M | j l 

Zrealizowanie projektu przyniosłoby 
gminom " 

90.000.000 złotych rocznie, 
z której to sumy przewiduje się 25 proc. 
na roboty remontowe, a pozostałość na 
nowe budowle. 

Oprocentowanie pożyczek z tych fun­
duszów nie przekraczałoby 1 do 3 proc. 
rocznie. 

Dając na budowę kapitał oprocento­
wany zaledwie 1 — 3 proc. rocznie, moż­
na będzie ograniczać się dó 

finansowania połowy budowy, 
pozostawiając drugą do sfinansowania 
pożyczkami prywatnerai o wyższem o-
procentowaniu, gdyż , wtedy średnie o-
nrocentowanie całkowicie wytrzyma kal­
kulację. 

Gdyby jednak zużywać osiągnięte su­
my na całkowite sfinansowanie poszcze­
gólnych budowli, to i tak- osiągnie się bar­
dzo poważne rezultaty, — gdyż wybudo­
wanie w Polsce 23.000 Izb 
rocznie, z czego ną samą Warszawę wy­
padłoby około 9 tys. izb. 

To są motywy wniosku ministra Mo­
raczewskiego. Czy rzeczywistość po­
twierdzi optymistyczne przewidywania 
— czas pokaże. 

nKtaitieffi 
Zaopatrzmy niewidomych 

w aparaty rad jowe! 
Aparaty radjowe w Szwecji rozgłosi­

ł y po całym kraju wezwania, nawołujące 
do składek 

na zakup takichże aparatów dla niewido­
mych jako dar gwiazdkowy. Na skutek 
tych odezw wpłynęło już do komitetu 
31.000 kor. Między ofiarodawcami znaj­
duje się też dr. G. Dahlen, nazywany 

„Niewidomym Edisonem Szwecji", 
który utracił wzrok skutkiem wybuchu 
podczas doświadczeń własnego wyna­
lazku automatvcznem oświetlaniem latar­
ni morskiej. Dr. Dahlen odznaczony już 
został za swoje wynalazki nagrodą Nobla. 

Na cel, o którym mowa. ofiarował wraz 
ze swymi Współpracownikami 

40 apartów radiowych. 
Wobec ciągłego napływu datków, komi­
tet spodziewa się, że będzie mógł na 
gwiazdkę obdarzyć aparatami radjowemi 

znaniu zakończył s :ę zwycięstwem Zwią* 
zku Szermierczego w stosunku J5,;12-

Katowice: Wielkie zawody bokserskie 
w Katowicach, w których Wzięli udział 
bokserzy łódzcy Konarzewski i Gtrbicłi 
.przyniosły sensacyjne zwycięstwo Kuplri 
nad Konarzewskim. Walka nadzwyczaj o-
stra prowadzona w siinem tempie, obfito­
wała w moc cmocjor ujących momentów. 
Konarzewski pilerwszy raz w życiu otrzy­
mał „knokaut" i leżał na podłodze 8 se­
kund. Kupka znajduje się obecnie w do­
skonałej formie. Walka Gerhicha z Wotz-
ką zakończyła się wyimkiem nierozstrzyg­
niętym. 

* » • 
Zawody piłkarskie przyniosły nastę­

pujące wyn ik i : 
Ruch Siemianowice 2:0. 
Mysłowice 09 — Welchsel 3:2. 
Załęże 06 --- 06 Mysłowice 4:2. 
Odra — Ben ten 7:0. 
Lwów: Odbyły s'ę tu Jedynie zawody 

lekko - atletyczne z okazji pożegnania tre­
nera P. Z. L. A. NTorlinga.. Wzięło w nich 
udział około 100 zawodników. Wyu ! k i za­
wodów następujące: 

bieg 3 kim. wygrał Sawaryn w czasie 
10:16,2: 

skok wzwyż, z miejsca wygrał Poste* 
powski (Czarn;) skacząc 1.4.3 cm. Rekord 
Polski 1.44 cm.; 

skok wzwyż z rozbiegu wygrał Now-
sai. 1.65 cm.: 

w rzucie kulą — Rogalski osiągając 
wyn;K 19.43 mtr.; 

w rzucie oszczepem pierwsze miejsce 
zajął Kracłitiiski 32.92 mtr. 

Jak Kupka zwyciężył 
długiego Tomka? 
Wywiad z bokserem 

Konarzewskim. 
Współpracownik nasz, który był dele­

gowany na zawody bokserskie w Katowi­
cach, po rozegranych meczach złożył wi­
zytę Konarzewskiemu. 

Oto jak opisuje swe wrażenie nasz 
współpracownik: 

Zastałem Tomka zmęczonego* z Qpu» 
chnjętą twarzą, w ciemnych okuiarach. 
które zasłaniały podbite oczy. 

— Co było przyczyną przegranej? — 
zapytuję. 

— Z decyzji sędziów górnośląskich jc-
slem niezadowolony -.— odpowiada Kona­
rzewski, gdyż na przegraną nie zasłuż} 
łem, wynik remisowy byłby sprawiedliw­
szy. Sędziowie, wydając swą decyzję, by 
Ii pod wrażeniem 1 rundy, w której zosta­
łem wyliczony do 8. Druga i trzecia runda 
należały bezwzulednie do mnie. Muszę za­
znaczyć, że w II-ej rundzie przeciwnik 
mój był wyliczony do 7-miu. 

Jest to druga moja przegrana w kraju. 
Pierwszy raz przegrałem na punkty na 
początku mojej karjery bokserskiej zGer-
bichem, lecz Gerbich był wtedy mistrzem 
Polski. Obecna moja przegrana, jest tem 
boleśniejsza, że Kupka jest młodym po­
czątkującym bokserem, musze jednak 
przyznać, że ma wielką przyszłość przed 
sobą. Liczy zaledwie 18 lat i obdarzony 
jest bardzo długiemi rękoma 1 silnem ude­
rzeniem. Posiada jednak bardzo mało 
techniki I jeżeli w I-eJ rundzie udało mu 
się ściągnąć mnie na ziemię, to tylko dla 
tego, że zastosowałem wobec niego zły 
system walki, mianowicie walczyłem na 
odległość. 

Chciałbym się spotkać z Kupką w Ło­
dzi, co napewno dojdzie do skutku w sty­
czniu przyszłego roku. 

— A czy można wiedzieć co spowo* 
dowało, że pan nie przystąpił do mi­
strzostw Polski? 

Jedynie tylko brak odpowiedniego tre­
ningu, nie miałem gdzie trenować. Sala w 
Helenowie. na której dotychczas odby­
wały się treningi, została wynajęta koń 
czy b. mistrz Polski. 

Ze swej strony dodajemy, że Kona­
rzewski nie spadł w formie. Jak niektórzy 
twierdzą, gdyż trzy tygodnie temu wal­
czył z doskonałym bokserem niemieckim 
Saengerem, uzyskując bardzo zaszczytny 
wynik remisowy. Obecna przegrana z 
Kupką jest raczej dziełem przypadku, 

300, najstraszniejszem kalectwem dotknie 
tych. bo niewidomych, obywateli Szwecji 
w różnych dzielnicach kraju. 

Powinniśmy za przykładem Szwecji 
zaopatrzyć i naszych niewidomych w a-
paraty radjowe. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

snalarstwa 

ffaetby 
trafiki. 

Czytelnia 

audycje 
rtdlofonlczne. 

t f i w Ł O D Z I * y od godz. 
^ > O ł 3 ' " * V ^ >0 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POL9KA Y. M. C. A. (Piotrkowska.89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

fOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 9 do 8 codziennie. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
„Królowa niewolników" 

Ola rhfods. — „Kaukaski partyzant" 
Ptczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" —Martwy węzeł 
PcGratek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Caslno" „Ziemia Obiecana" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 ł 10 

„Czary - —Czerwone światło 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Corso" — „Gwałtu, co się dzieje? I" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9 30. . 

„Dom I udowy" — „Ten, za którym sza­
leją kobiety" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

Hfirand-klrjo" — „Spowiedź Kapelana" 
„Imperial" — „Nibelungi" 
..Luna" kino nieczynne. 
„Nowości" — Mil jon krów. 
.Odeon" - „Gwałtu, co się dzieje ?!" 

Pocjattk seansów: o godz. 4. 6, 8 f 10 

„Resursa" - Niedźwiedzie gody. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

.Spłendid". — Dekabryści 
Pc-czntek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kawaler srebrnej ro ty" 

Poci. przedrtawlen o g. 5.30, 7.13 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Peer Gynt" dla Związków robotniczych 

o godz. 7.30 wieczorem. 
Jutro „Kredowe koło" o godz. 8.30 wieczorem 

po cenach popularnych. 
W środę po raz 10-ty „Peer Gynt" dla Zw. 

robotniczych. 

TEATR KAMERALNY 
grać będzie dziś I hitro wieozorcm wstrząsająca 
sztukę Savoir'a na tle powieści Lwa Tołstoja p. t. 
„Sonata Kreutzcrowska" z Karolem Adwerrtowi-
czełti znakomitym wykonawcą roli Pozdnyszewa. 

W środę trzecia premjera Teatru Kameralnego 
arcywesoła dowcipna komedja w 3 aktach Zyg­
munta Kaweckiego. „Fina sfomy" z Morską. Ziem 
blńską, Brodniewiczem, Krotkem, Mrozińsklm i M! 
chafem Zniczem w rolach głównych. Reżyseruje 
Jan Bonedkl. Bilety do nabycia w cukierni Go-
stomsklego od godz. 10 rano. 

TEATR POPULARNY 
Dziś dla zrzeszeń robotniczych tryskająca ml-

morem „Wojna z zonami" po oenach nalnlzszvch" 
(od 4(1 gr. do 1 z ł ) . 

Jutro 'o godz. 8.20 wieczorem I dni nasteonvch' 
włącznie do piątku wesoła I melodyjna operetka 
jGri-Ort". * 

Radjo-kącik 
PROORAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Poniedziałek, 5-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. - 12.00 Komunikaty; 14 00 

Program I-go Kursu Spółdzielczego; 14.00 Odczyt 
p. t. „Znaczenie spółdzielczości dla rolnictwa" wy 
glosł agr. Zygmunt Chmielewski; 14.25 Odczyt p. 
t. „Historyczny rys spółdzielczości" wygłosi dr. 
Tadeusz Kłapkowski; 14.50 Program otwarcia kur 
su spółdzielczego. Koncert wykona orkiestra; 15.15 
Odczyt p. t. „Spółdzielczość rolnicza w Polsce" 
wygłosi dr. Tadeusz Kłapkowski; 15.40 Konrun'ka-
ty; 16.00 Przerwa; 16.25 Nad program I komuni­
katy; 16.40 Inauguracyjne przemówienie gen. bryg 
Fabrycego, II wiceministra spraw wojskowych, 
rozpoczynające cykl odczytów * dziedziny wojsko 
wej ; 17.05 Komunfkały ekonomiczne P . *A. T. ; 
17.20 Odczyt p. t. „Uwaet w sprawie wykształce­
nia klasycznego w szkole średniej", wygłosi dr 
Ignacy Wieniawski; 17.45 Program dla dzieci P. 
Zofia Szadebergowa wygłosi pogadankę historyce 
ną p. ł . „Bohater z pod Warny"; 18.15 Transmisja 
muzyki taneczne! z kawiarni Gastronomia; 19.00 
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19 35 
Transmisla z Katowic. Odczyt p. t. „Bezpośrednie 
połączenie Oórnego Śląska z Gdynią Jako nieod­
zowny warunek wzmożenia naszego eksportu" wy 
głosi łnż. Józef Ktedron; 20.00 Odczyt: O Stanfeła 
włe Niewiadomskim, wygłosi p. Adam Wieniawski 
20.15 Transmisja z sali koncertowej konserwato­
rium warszawskiego. Koncert kompozytorski Sla-
nłsława Niewiadomskiego w 40-łecłe Jego działal­
ności artystycznej. - • 

Amerykański okręt „Beta" uiegł w porcie nowojorskim katastrofie. Dwunastu 
majtków padło ofiarą eksplozj', która rozerwała kadłub okrętu. 

Nowy sułtan Marokka przyjmuje hołd podległych szczepów. 

TEATR L1T.-ARTYSTYCZNY „GONG* 
Dziś w dalszym dągu ciesząca się rekordowem 

powodzeniem szlagierowa rewja p. t. „Precz z 
rozwodami", zapełniająca codziennie widownię do 

ostatniego miejsca. W rewjl Werze udział cały »*• 
spóf oraz gościnnie występująca doskonała aktor­
ka teatrów warszawskich p. Helena Orllkówna. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista ehorób usza, nota. gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przy|mu|*12—2 i 5—7. 

0«iiirożiDi(!.M^k(^(; 
„Mrozol" lecay.gol 
r a n k i , zapobUga od­
mrażaniu sic kończyn. 
Sprzedają aptaki i skła 
dy apt. 

Dr. med. 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P iotrkowska 124, 

te l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Lecienie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 

Grusl iea płuc jest nieubłaganą I 
corocznie, niarabląa rolnicy dla płci. 
wiaku I staną, kosi miljooy Indii.— 
Przy i w a l c i a n l n chorób p ł u c ­
nych, b ronch i tu , uporczywago, 
męczącego kaaa lu 1 t. p. stoiu|ą 

pp. Lekarza: 

J U S J U T H I O C H L A M I G E " 
który nłatwlając wydzUlanle się 
plwociny wsmacaia organizm Isa-
mopocaacia chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i usuwa kaszel. — i 
Uływa się sa poradą | 
lekarza. 
Spraedują a p t a k i . 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d K u s n i e r a k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 ) tal. 66-31 

(skltp frontowy) 
poleca gotowa FUTRA damski* i ma­
ski*, ora» SKÓRKI pojedyncze wazal-
klego rodiatn po cenach przystępnych 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kopna. 

CESlaS* Najiepsza 
marka 

światowa. 

Dr . 

Cegie ln innn 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wanarf*^ 
cznych i moczo* 
płciowych. I.i-cze­
nie) az t . alońcenr 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 I 5—8 ' 

Różaner 
Choroby akor* 
ne , weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie aztues 
n e m atońcezd 

g ó r a k l e m . 
NARUTOWICZA • 
(Dzielna) tal. 26-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—B. " 
Ola pań oddziału* 

poczekalnia-

Dr. Dr. med. 

P R O S 2 E K 

KOGUTEK 
USUWA NAJUP0RCZYW5ZY 

BÓL GŁOWY 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne 1 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 o° 
9.30. 12-2 I od 7-1 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gafilnet tfentyityczsy 

przy Garnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej, 22-89 
przy przystanku trani. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czą, kału, krwi, plwocin ete.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, weneryes, 
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Ro­
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic . 

Dr. 

P. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowycb. 
Lacicnie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

powrócił 
choroby akórne 
włoaów w e n e ­
ryczne i moczo­

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Doktór 

Zachodnie 57. 
(C«gł*lniana 19) 

Choroby akórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Pnyhnuj* od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedi. i iwiątr. 
11 — 1 

Dla pań od 4 — 5 

Wytwórnia 
Pleców i Kuchć* 

Przenośnych, 
nagrodzona na wy 
atawle Gospod. Hi­
gieniczna) w Łodn 

duiym srebrny"1 

medalem. 
„Koźminek" 

G ł ó w n a 5 1 . ^ 

Ikusaerka J.Olsz** 
ska — przylmuj* 

zamów, dla ni«z»' 
możnych ustępit* 0 

Piotrkowska L. 
ra. 9. J56* 

buwie, firanki bl*" 
Uzna, manuiaktu' 

r* swetry, me;'ki' 
palla na raty «»«"' 
„Kredyt" ul. Nawr0' 
nr. 13 I p . 

Cen- r e n a mera ty: 
W Łodzi miesięcznie — — _ _ 
Dla robotników . — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — _ 

jm.wm?:\MR M i r t a 
Odnszenie do domu 40 gr. 

iŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
- 8.50 

Wydawnicl o: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Ina SJypułkowskL 

Przed tekstem 
Za tekstem . 
Nekrologi . . . 
Komunikaty < * . 
Zwyczajne . • . 

Drobne 10 groszy. , 
I zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
MB 

Ceny ogłoszeń: 
w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
•. . 25 * • ' • • . . 4 w 
, . 25 M » » ,. • „ 4 
. . 25 „ „ . M , 4 . 

6 . - . 1 0 
poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

Odbito w drukarni Tow.. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

O-jłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada!*' 
cych filie w Łodzi, a centrala gdzie indziej o 50 pro* 
dtozej od cen miejscowych* , 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
ZA terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o"" 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*** 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych reda*' 

cla nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowsU 

! r . 2 8 7 . 

fecyzja w 
Nikt i 

(Od własnego k< 
Genewa, 6 grudnia 
Mczył się 

dotkllwem nlep 
pisarza sowieckicK 

"a litewskiego Ws 
zapraKnał za ws: 

złamać blokad 
sowieckiej," zot 

I w tym celu u 
gJiberlaina. 
Przyjęty został p 
>ch 

bardzo < 
isiejszy krótki k 
ferdza, że rozmów 

podstaw do po 
Jedynym rezultate 
uszenic na L i t^ 

Jecka nie popierał 
farjacklch zamysK 

IJgr.Ząleskt odby 
•j-^owe ze Stresem: 
pit oświadczył dzi 
IjalJzjfodniliśmy n; 
Pteśmy 

na dobrej 
zupełnej jednomyś 
"arodów. 

Genewa, 6 grudnis 
^ie z Chamberlali 

polsko-litewski, 
pch twierdzą, że ir 

osiągnięto już 

i 

Polscy j 
U amerykańs 

(Od własnego k 
-Warszawa, 6 gruc 
lamentach posła a 

* odbyło się na c 
U wonnej, która wzi 
p"1 hippicznych w 

przyi 
ecni byli przedsta 
^atycznejso; politj 

, 1*. WACŁAW D 
y^fa-malarz wyst£ 

hhi-^eręp; pięknyc 
f V ^ c i f v uwagę ogó 

znawców sztu 


